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Dr. ADRYAN BARANIECKI.
(WSPOMNIENIE POŚMIERTNE).

Śm ierć obfite u nas zbiera żniwo. Szeregi ludzi zasługą 
i rozum em  w ielkich p rzerzedzają  się coraz dotkliwiej, a straty  
te  są tern cięższe i boleśniejsze dla sp o łeczeństw a , że nie 
wiedzieć, kto zastąp i schodzących z w idow ni życia, kto obej­
m ie um ilkła po B ekw arkach lutnię.

Zaledw ieśm y oddali ziemi K opernickiego, a już  na k a r­
tach  żałobnych w ypisano nazw isko A dryana Baranieckiego.

W ielkie to im ię ! S treszcza ono w  sobie długoletnią, 
jed y n ą  u nas, a tak  w ytrw ałą i n iezm ordo­
w aną p racę ku podniesien iu  umysłowego 
poziom u k o b ie t , tw orzy epokę w historyi 
ośw iaty długiego szeregu „kapłanek dom o­
wego ogniska11. I pom yśleć ty lko , że ten  
człow iek o w łasnej sile, bez jakiejkolw iek 
pom ocy wziął się do Syzyfowego d z ie ła : n ie ­
sienia pochodn i św iatła  tam , gdzie do niego 
ciem ność panow ała  zupełna!

Jako lekarz jeździł po świecie, g rom a­
dził zbiory przem ysłow e i etnograficzne, na 
obczyznie podnosił ducha w śród  kolegów, 
uczył ich łączyć się dla w spólnego dob ra  
i pożytku nauki, po tem  sam  służył Ojczyźnie, 
a  w róciw szy do kraju  nie spoczął na  laurach, 
n ie  sięgnął po zaszczyty, lecz wszystko co 
zebrał ofiarow ał m iastu  i ją ł sobie pom nik 
za życia b u d o w a ć : stw orzył wyższe kursa 
dla k o b ie t, k tó re  w ciągu 23 la t wydały 
przeszło  2.200 w y ch o w an ek , kształconych w  dobrej szkole 
i pod  w ytraw nym  kierunkiem .

Ziarno, rzucone przez śp. B aranieckiego na  krakow ską 
ziemię przyjęło się, zaczęło kiełkow ać i w ydało p lon dość 
obfity, szkoda jeno , żeśmy najm niej z tej siejby zebrali, żeśmy 
się dali w y p rzed z ić : L itw ie i K ongresówce.

F ak tem  je s t (m ówił mi to  n ieboszczyk), że galieyanki 
dostarczały  najm niejszego kontyngensu uczennic. P an ie  z za- 
kordonu  spieszyły do g rodu  Jagiellonów  po straw ę duchow ą, 
bo tu taj pełniejszą oddychać mogły p iersią  i znajdyw ały 
ojcow ską opiekę w światłym  i n a  ich usługi oddanym  Mężu, 
k tóry odczuw ał m łodych serc bicia i po jm ow ał m łodych um y­
słów dążenia. U nas byw ało inaczej. K orzystne w arunki p o ­
lityczne spraw iły to , że kobiety mniej się refleksyi poddaw ały , 
że nie rzucały okiem po za rogatki m iejscowe lub po za słup 
graniczny, lecz zasklepiały się w ciasnem  kole codziennych za­
d ań  i po trzeb , bo im tutaj i tak  dobrze i tak  wygodnie b y ło !

Z tąd w ytw orzyła się ap a tja  i b rak  zrozum ienia w spółczesnych 
dążeń, ideałów  niewieścich.

K siążka była tow arzyszem  panny w szkole, a po za jej 
m uram i —  kończyła się w szelka nauka. B odzice nie uw ażali 
za konieczne nadać  kształceniu  córek charak ter głębszy, n a ­
zywając każdy krok  nap rzód  w kierunku um ysłow ego rozw oju 
kobiet — „szkodliw ą em ancypacją11, rzekom o przeciw ną w a­
żnem u zadaniu  kobiety w rodzinie.

A jed n ak  B araniecki słow em  i czynem  tłóm aczył, że 
tu ta j nie chodzi o m ałpow anie zagranicy, że nie zam ierza
przeszczepiać n a  g run t krakow ski zaw adyackich form  ekscen­
trycznych białogłów, dla których krótkie włosy i pap ie ros 
w ustach  — są synonim em  em ancypacyjnego ruchu. Nie.

Ś. p. A dryan dow odził ty lk o , że kob ie ta  
w ów czas dopiero  spełniać będzie należy­
cie obow iązki żony i m a tk i, kiedy ducha 
swego silnie opancerzy, kiedy słabościom  
płci swojej przeciw staw i u robiony  drogą 
gruntow nej pracy i kształcenia się — cha­
rak ter, rozpali w  sercu ogień m iłości dla 
Ojczyzny, żądzę w iedzy, św iadom ość w yższe­
go ideału  m atk i-obyw atelk i i m atk i-w ycho- 
wawczyni. Tego p rag n ą ł B araniecki, tę  szy- 
tn ą  myśl okupyw ał tru d em  fizycznym i s tra ­
tam i m ateryalnem i.

Za życia n ik t B aranieckiem u ręk i p o ­
m ocnej nie podał, n ik t nie zapytał, czy m u 
(osobliw ie w chw ilach ostatnich) ogrom  pracy  
zbytnio nie ciężył, a gdy zm arły, czując już 
ubytek  s i ł , p ragnął znaleźć tow arzysza i 
w spółpracow nika w dziele ośw iecania m ło­
dych pokoleń —  pustkę  u jrza ł dokoła.

Mimo to  społeczeństw o przypuszcza, że spłaciło dług, 
zaciągnięty w zględem  B aranieckiego. On n iósł jed n ą  p o ch o ­
dnię św iatła, a myśmy m u po śm ierci kazali zapalić aż tyle 
la tarń , kirem  okry tych , złożyliśmy zwłoki na w ozie przez 
kasę m iejską zap łaco n y m , zaśpiew aliśm y rzew nie Reąuiescat 
n ad  grobem , pow iedzieliśm y tłu m o m , że um arł jeden , co 
w art tysiące i opuściliśm y cm entarz w p o c z u c iu , że p raca  
zm arłego została  sowicie w ynagrodzoną.

Nie jesteśm y pow ołani do oceniania tego, co ś. p. B a­
raniecki n ap isa ł i zrobił n a  polu naukow o-lekarsk iem . Liczny 
szereg dzieł pow ażnych zapew ni m u piękną kartę  w lite ra ­
tu rze  specyalnej, a  niespożyte w dziedzinie społecznej za­
sługi p rzekażą  nazw isko B aranieckiego pszyszłym  Polski p o ­
koleniom . JÓZEF BORNSZTEIN.
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MARYA KONOPNICKA
S  T  U  D  Y  U  M

P E Z E Z

W i l ę  Z y n d r a m - K o ś c ia ł k o w s k a .

(Ciąg dalszy).

Zależności poezyi od w pływów, bodaj w artk ich  b ieżą­
cej chwili, zaprzeczyć tru d n o . E l-ly mówi nam , że :

„....zawsze w wieków minionych pochodzie 
Z duchem społeczeństw szli śpiewacy w parze11.

Zawsze. P o e ta  nie m oże staw ać w kolizyi z w iekiem  
swym  i społeczeństw em . W olno m u, jako  w ieszczow i, w iek 
swój w yprzedzić — nie  wolno po za w iek swój się cofać, 
chyba gdy po za sobą ujrzy zapom niane zarzew ie, k tó re  na  
now o rozdm uchać potrzeba.

Każdy też n a ró d  i w iek każdy posiadają  takich poetów , 
na jak ich  je  stać. Dla badacza, chcącego w yprow adzić clya- 
gnozę czasu lub społeczeństw a pew nego, poezya będzie  za­
wsze najm niej zaw odną m iarą  i nie ulega w ątpliw ości, że 
z po śró d  m ałych nie u rośn ie  olbrzym , ani silny i szlachetny 
śró d  upadłych  nie pow stanie. Mogłoby to być, jeśliby p o e ta  
był zjaw iskiem  oderw anem , sporadycznem , nie zaś w ysko­
kiem  pew nych określonych danych. Któżby dziś op iew ał ho- 
m erow skie m ordy?  rozw iązłość za bogów  przyk ładem ? Gdzie 
w yobraźnia zdolna począć, a nerw y w ytrw ać w m istycznej 
glosy ekstazie? Byłżeby D ante D antem  po reform acyi, a Mil­
to n  M iltonem p rzed  n ią?  U śm iechnięty w iek o d rodzen ia  
m ógłżeby w ypiastow ać Szyllera i B yrona, L eopard iego  i H ei­
nego? Pom iędzy tragedyą pseudoklasyczną w p o d rab ian y ch  
ko tu rnach  kroczącą po wyślizganych park ietach  W ersalu  a 
d ram atam i W ik to ra  Hugo, p rzeszła  rew olucya francuska. 
W  T asie  i A rioście grały echa konającego gotycyzmu, i trze- 
baż kłaść nacisk na  to , co śpiew akow i „W allenroda" i „Dzia- 
d ó w “ nie dało zaznać olim pijskiego spokoju  tw órcy „H er­
m ana i D oro ty 11 i syntezy filozoficznej „F au sta“. Każdy p rz e ­
ciętn ie w ykształcony um ysł rozum ie wyż pom ienione różnice, 
a  i to także, źe n ienaruszając  podstaw ow ej jedno litośc i p o ­
ezyi, różnice te  są w łaśnie t ę t n e m  w ie k u .

Tylko tę tn a  te  w  tak t się w ybijać nie dają i m nogie 
są  przyczyny pow strzym ujące je  lub przyśpieszające. L u d z ­
kość w praw dzie, w ewolucyjnym  swym pochodzie, nie w strzy ­
m uje się w ów czas naw et, gdy się pozorn ie  cofa. B ądź  co 
bądź kroki, k tórem i po dziejowej posuw a się elipsie, nie są 
rów ne i obliczać się z m atem atyczną ścisłością nie d a ją . Jak 
w  życiu człow ieka są chwile w rażeń  i dośw iadczeń, ró w n o ­
w ażące la t dziesią tk i; tak  i w ahad ła  czasu, w ydzw aniające 
n a  dziejow ym  zegarze dni ludzkości, raz, pod  rfaciskiem wy­
padków , sp ieszą się, tak  jak  gdyby prześcignąć m iały b ieżą­
cą .chwilę, p o su w ają  się leniw ie drugi raz  w  reakcyi p o ­
chw ycone. sieci. Co do pieśni, ta, w ogniu działan ia  p rzy - 
cicha zwykle, w ybucha zaś głośniej w dziejow ych zasto jów  
dobie i w ów czas pokolen ia i narody  uczy pam iętać, szukać, 
znajdyw ać, przeszłe opiew a, do now ych zagrzew a czynów .

P ozosta je  nam  pytanie, czy tę tn a  obecnej doby n ad a ją  
się do p ieśn i?  N iektórzy, u trzym ują  że się poezya przeżyła. 
M inęła doba najpiękniejszego jej w pierw szej połow ie b ieżą- 
żącego stu lecia ro z k w itu : d oba  rom antyzm u, której jesteśm y 
duchow ym i spadkobiercam i. D ziedzictw o to zaszczytne. Nie 
było zagadnień, o k tóreby rom antycy nie potrącili, w zn io ­
słych uczuć i idei, k tórychby w obieg nie puścili, i nie było 
serc dość w ystudzonycli, k tóreby się oparły  czasow i ich 
pieśni. P o  dziś dzień i aż po krańce obozu w rogiego poezyi 
n iem a um ysłu w zn iośle jszego , serca szlachetnego n iem a, 
w którychby nie p rzebłysk iw ały  rom antyków  natchn ien ia . 
Gdy ich w ielka m iłość i w ielkie, z miłości tej zrodzone c ie r­
p ien ia  p rzetraw iły  p rzedw cześnie, n a  św iecie zrobiło się b a r ­

dzo szaro i poziom o. Poezya zm alała wraz z ludźm i. P o ­
mysły dorosłych ich naśladow ców  kurczyły się; ckliwość za­
stąp iła  siłę, oryginalność rozpływ ała  się w dziw actw ie, m iłość 
om dlew ała w czu łostkow ości, w lubieżności nam iętność. 
B yron był n iew ątpliw ie je d n ą  z najjaśniejszych gw iazd p o e­
tyckiej plejady, lecz tłum  nieudolnych jego naśladow ców  o 
m ało byronizm em  ogniska poezyi nie zalał. Było też

„....Pełno wszędzie słów pieszczonych szmeru,

I pełno woni zbyt słodkiej eteru

Zmarnowanego życia i papieru “.

Lecz tenże sam  najpraw ow ierniejszy syn i dziedzic n a j­
w iększych poetów , opow iadając pow yższem i słowy sm utne 
dzieje poezyi porom antycznej doby, z w ieszczą znajom ością 
swego czasu, określa zadanie now oczesnego poety. P raw d ę  
m ówi, że nie chcemy „okaleczonej“ m iłości, ani w iecznego 
rozdziału  pom iędzy lotnym  duchem  a tarza jącem  się w b ło ­
cie ciałem. Nie chcem y „piekielnych a n iegram atycznych“ 
poem atów . Chcemy natom iast, aby p ieśń  nie „spow ijaczem “ 
nam  była ale „ostrogą".

„Chcemy tych natchnień, coby w życia zdroju 
Ukazywały nową, piękną stronę,
Któreby naprzód biegły w każdym boja,
Krzepiły serca słabe lub zmęczone,

I podnosiły wszystkie ludzkie cele,
Zdrowe pragnienia budząc w zdrowem ciele“ .

El-ly.

Spójrzm y bo na  w iek nasz! W iek to czynu. To, co 
poprzedn ie  przem arzyły, on w  życie usiłuje w prow adzić. 
P rostu je  stare , now e w ytyka drogi, z gorączkow ym  p o śp ie ­
chem, ja k  gdyby chciał dogonić czas stracony, nagrodzić p o ­
wolne, stosunkow o, wieków przeszłych ruchy. O trząsa się 
z w szelkich pęt, grom adzi dobytek wiedzy i dośw iadczeń, 
spisuje inw en tarze  m ienia ludzkości, przy każdym  ułam ku, 
przy każdej zatartej pozycyi śledcze zarządza badania , obli­
cza, co zrobić w ypada. W ynalazki ro ją  się pod  jego tchn ie­
niem , a p a ra  i elektryczność skrzydeł m u użyczają. R uch  
w ieku poryw a wszystko i wszystkich. Św iadom ie jedni, n ie ­
św iadom ie drudzy  —  wszyscy ulegają p a rc iu : n ap rzó d !

A jednak , w iek ten  gorączkow ego pośpiechu nie szczę­
dzi pow olnych ślęczeń przy rozw iązyw aniu trudności. T o, co 
p oprzedn ie  w ieki rozw iązyw ały tw ierdzeniem  lub negacyą 
a priori, nasz wiek s ta ra  się rozw ikłać z indyjską iście c ier­
pliwością. (C. d. n.).

  -

W O L N E  M Y Ś L I*
( F E J L E T O N ) .

X.
(W dzień zaduszny. — Z teatru. — W sprawie kursów uniwąrsyteckich

dla kobiet). a

( k t) .  Cicho tam  i bardzo  sm utno. Św ierki i jod ły  szu ­
mią, czasem  w rona zakracze chrapliw ie, czasem  jakiś m ały 
p tak  zaćw ierka w k o n a ra c h , zatrzepoce skrzydłam i i zleci 
z drzew a n a  ziemię, jakby chciał się p rzypatrzeć zdum iony 
kw iatom , barw nym  i rozm aitym , k tóre n iespodzian ie  o tak  
późnej porze wyrosły. Nie — one tam  nie wyrosły, nie w y­
dała  ich z siebie usypiająca ziem ia; z cieplarni p rzen iosła
je  ręk a  tej bladej czarno ubranej kobiety i p o ło ż y ła  n a
mogiłce. O na teraz  odeszła i patrzy  z daleka na  te  kwiaty, 
patrzy  przez łzy. O zdobiła tak  ładn ie  m ogiłę — —  ona już 
nic więcej nie m oże zrobić dla swego dziecka, nic w ię c e j...
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Łzy tylko m oże m u dać w grób w siąk a jące , Izy i kw iaty1 
i całe swoje serce, i całą sw oją myśl, i całą sw oją boleść 
n iez m ie rn ą ... W ięcej nic. O! Nie tłoczcie się tam  wy, ze 
śm iechem  i żartam i n a  ustach, nie depczcie tej mogiłki, nie 
depczcie tych kw iatów  i tych łez, co się na  nie po lały ; n ie  
gniećcie tak  b ru taln ie  tej ziemi, w niej leży m ała trum ienka, 
a  w  trum ience  leży serce tej b ladej, czarno ubranej kobiety. 
Idźcie cicho pom iędzy groby i m iędzy drzew a szum iące nad  
nim i. A nie wyrosło tu drzew o jedno , ani kw iat jed en , ani 
traw k a  jedna , k tó raby  się nie poczęła w  grobie i z grobów  
nie ciągnęła soków, i n iem a tu  jednej grudki z iem i, w  k tó- 
re jby  nie było p rochu  um arłych —  więc bądźcie tu  tak, jak  
trzeba  być w  obliczu śmierci, cisi i pow ażni.

N ajw iększe ze wszystkich p raw  na  świecie boleść m a 
p raw a  swoje. T u , na  cm entarzu , w zaduszny dzień, p rzy­
chodzi cały ogrom  b o leśc i, k tó ra  chce spoko ju , chce ciszy, 
chce uszanow ania  dla tych, którzy ją  wywołali, którzy ją  zo­
stawili odchodząc, i dla siebie. Nie bądźcie d la niej brutaln i, 
n ie  łam cie jej praw . Gdyby te n  tłum  bezm yślny, idący na  
cm entarz w  św ięto um arłych n a  zabaw ę poprostu , m ógł w ie­
dzieć, m ógł odczuć, ile krzyw dy sp raw ia  tym, którzy tam  
przyszli zobaczyć groby sw o ic h , k tórych już nigdy nie zo­
baczą w ięce j... Gdyby ten tłum  choć w setnej części m ógł 
czuć to, co czuł Petó li, kiedy m ów ił um arłej swojej E te lc e :

Mów, czy nie kłócę ci spokoju,
Ty pogrzebany skarbie mój,
Gdy z bólem, co mi serce kraje,
Z tem dzieckiem mojej duszy, staję 

Tak często na twym grobie tu?

Spokojnie będę się poruszał,
Powoli pójdę na twój grób,
Do krzyża cisnę usta moje —
Całowań ślad łez spłóczą zdroje —

I tam się zwracam, gdzie mój dom.

** *

(i) .  W alkę z hypokryzyą ludzką, m askow aną podłością, 
z niskiego rodza ju  p ierw iastkam i charak teru , ja k  serw ilizm em , 
schlebianiem  w pływowym  i m ożnym , uleganiem  podszeptom  
stronniczym , —  słow em  ze w szystkiem , co obniża poziom  
etyczny człow ieka i bądź osłabia, bądź też uniem ożliw ia mu 
rze te ln ą  dla d o b ra  publicznego p racę —  m aluje H enryk Ibsen 
swym  jędrnym  pendzlem  w świeżo w ystaw ionym  u nas d ra ­
m acie p t . : „W róg lu d u “ (przekład p. Suessera). N iedaw no
tem u  zam ieściliśm y w  „Myśli" obszerniejsze studyum  o au torze 
„N ory“ i „H eddy G abler“ p ió ra  p. Jellenty, co zw alnia nas 
pon iekąd  od charakterystyki p isa rza , który dzięki sw em u 
głębokiem u um ysło w i, ogarniającem u szerokie zagadnienia 
społeczne, analizie psychologicznej i darow i spostrzegaw czem u 
ta k  w ybitne zajął m iejsce w  lite ra tu rze  w spółczesnej.

„W rogiem  lu d u “ je s t dr. S tockm an, lekarz kąpielow y, 
k tóry  p ragnie  zabagnione źródła  oczyścić, choćby kosztem  
chwilowego upadku m iejscow ości leczniczej. Z tąd b u rza  i agi- 
tacya przeciw ko niem u, w yw ołana przez bu rm istrza  m iasta  
(b ra ta  bohatera) i całą zgraję indyw iduów , ciągnących zyski 
z p rzedsięb io rstw a kąpielow ego. M ożnaby n iejedno zarzucić 
postaci „W roga lu d u “, ja k  bezw zględność w  zam ysłach i re ­
form ach, nie liczącą się z w arunkam i m iejsca i czasu, zbytnią 
sk łonność do uogólnień i p a rad o k só w , a b rak  dobrze o b ­
m yślanej akcyi ku polepszeniu  złego — bądź co bądź jed n ak  
przyznać trzeba, że je s t ona n a  w skroś oryginalną w kon- 
cepcyi i jedno litą  w  p rzeprow adzen iu  charak teru . P . Rygier, 
odtw arzający rolę d ra  S tockm ana, po ją ł ją  doskonale i w y­
posażył dużym  zasobem  inteligencyi. W  innych ro lach  nie 
znajdu ją  artyści po la  do popisu .

Duży ta len t p rzeb ija  z dzieła scenicznego Guy M au- 
p a ssa n ta  i N o rm an d a : „M ussote“. T em at sztuki bardzo
drażliw y, choć całkiem  pow szedni i pozbaw iony zawiłej in ­

trygi. A rtysta - m alarz utrzym yw ał do chwili swego ślubu 
z ukochaną dziew czyną —  stosunek  z m odelką. O wocem  
pożycia je s t d z ieck o , którego przyjście n a  św iat okupuje 
m atka  śm iercią. A utorow ie chcieli, aby katastro fa  p rzypad ła  
w łaśnie w chwili zaślubin M artinela. U daje się on do łoża 
um ierającej i przysięga jej zaadoptow ać syna. G abryela (żona) 
zam ierza zrazu — pod  wpływ em  otoczenia —  rozłączyć się 
z m ężem , później p rzebacza m u i p ragn ie  dziecku m atko ­
wać. Oto treść  —  jak  rzekliśm y — prosta , a tak  tę tn iąca ży­
ciem realnem . tak  psychologicznie w ierna  i pogłębiona. W i­
dzimy na  scenie sytuacye bardzo  drażliw e, ale inaczej hyc­
nie m oże, kiedy sam o życie staw ia nas częstokroć w p o ło ­
żeniu jeszcze trudniejszem . M artinel je s t typem  zwykłym, od 
innych różni go jed n ak  szlachetność charak teru . Tacy p a ­
now ie zazwyczaj rzucają  M assotty, a dzieci ich zw iększają 
kontyngens parjasów . —  Na szczególne w yróżnienie zasłużyli 
w sztuce pp. Żelazow ski i Sobiesław  oraz p. Żelazowska. 
P a n n a  K ałużyńska fałszywie po jęła  rolę Gabryeli i dlatego 
źle ją  odegrała.

** *

O trzym ujem y następu jące  pism o z p ro śb ą  o um ieszcze­
nie w  łam ach  „ Myśli “ :

Szanow ny P an ie  R e d a k to rz e !

Spraw a dopuszczenia kobiet na  wykłady filozoficzne 
przy U niw ersytecie Jagiellońskim  je s t obecnie bardzo  ak tualną, 
dow odem  czego odzyw ające się w tej kw estyi głosy, że wy­
m ienię tylko artykuły pp. W . M arrene i Z. Kobryńskiej. Nie 
zam ierzam  tu taj om aw iać doniosłości w niosku p. Karłowicza, 
k tóry  w całej Polsce doznał tak  sym patycznego przyjęcia, 
a to tem  więcej, że uprzedził m nie w tym  k ierunku  w „Myśli” 
p. dr. M assonius. Chodzi m i o inną  całkiem  rzecz, m ianow icie 
o w skazanie, że p ro jek t p. M arrene (patrz „N. R eform ę"), 
aby galicyanki wniosły odpow iednią petycyę do senatu  U ni­
w ersyteckiego , jako  wyłącznie decydującej w tym  w ypadku 
w ładzy — je s t niefortunnym  i nie tylko, że nie p row adzi do 
cehij lecz przeciw nie m oże tak w ażnej spraw ie zaszkodzić.

Przyczyna faktu m a swe źródło  w n ad e r słabej in teli­
gencyi naszych niew iast, k tóre  d o tąd  bynajm niej nie ob ja­
wiały chęci wyższego kształcenia się, nie przyjm ując żadnego 
absolutnie udziału  w um ysłow ym  ruchu  i daleko sięgających 
asp irac jach  zakordow ow ych niew iast. P rzec ię tna  galicyanka 
kończy sem inaryum  lub pensyonat, a w czasie tych „studyów “ 
karm i się lekturą, k tó ra  ją  w cale nie zachęca do zgłębiania 
tajników  wiedzy i szukania  św iatła  nauki u praw dziw ych 
źródeł. Nie w chodzę w to, dlaczego tak  jes t, jeno  stw ier­
dzam  sm utny fak t, m ający także po tw ierdzen ie  w słow ach 
n iezapom nianego  d ra  A drjana  Baranieckiego, że najw iększego 
kon tyngensu  uczennic dostarczały  Jego zak ła d o w i: L itw a i 
K ongresów ka. Dla powyższych pow odów  sądzę, że petycja 
galicyanek do senatu  nie w ystarczy, gdyż członkow ie rady 
U niw ersyteckiej w iedzą doskonale, n a  jak im  poziom ie um y­
słowym  sto ją  nasze kobiety. N ależałoby zdaniem  m ojem  n a ­
dać petycyi charak te r ogólniejszy, tj. zebrać odpow iedn ią  
ilość podpisów  kobiecych z pod  zaboru  rosyjskiego i p ru ­
skiego, poprzeć ją  nazw iskam i naszych in teligentnych p ań  
(których je s t n iestety  m a ło ), oraz należycie w yjaśn ić , ja k  
w ielką usługę oddaćby m ógł U niw ersytet Jagielloński tym 
kobietom , k tó re  zm uszone były dotychczas szukać św iatła  
wiedzy na  dalekiej obczyźnie.

W  nadziei, że głos mój um ieszczony w P ańsk iem  piśm ie, 
nie p rzebrzm i bez echa, proszę Cię, P an ie  R edak to rze , o przy­
jęcie i t. d. A n i e l a  F.

(Z przyjem nością zam ieszczam y list p. A. F., godząc 
się w zupełności na  w yrażone w nim  zasadnicze poglądy. 
Łam y naszego p ism a sto ją  o tw orem  dla dalszej w  tej kw estyi 
dyskusyi. Prgyp. R e d ) .
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P L A N Y .
(H . IB SEN A ).

M e zapomnę ja nigdy oliwili słodkich wrażeń,
Iiiedy pierwszy swój wierszyk ujrzałem w gazecie,
Siedziałem wówczas w karle i wśród pięknych marzeń — 
Błogo, dymiąc z fajeczki, roiłem o świecie.

Stawiałem gmach olbrzymi, przecudnej struktury,
Dwa stawiałem w nim skrzydła i duże i małe;
Pierwsze wieszczej mej sławie wznieść chciałem pod chmury, 
Drugie lubej dziewczynie już oddać na stałe.

Jak piękne i jak pr.oste były moje p lany!
A jednak czas pokazał, że były za śmiałe.
Architekt z czasem zmądrzał, ją ł robić przemiany:
Wielkie skrzydło uszczuplił i . . .  zeszpecił małe.

(Przeł. Ignacy Suesser').

D L A  J U T R A .
SZKIC ZAŚCIANKOWY.

Napisał

J Ó Z E F  W A Ś N IE W S K I.

(Ciąg dalszy).

D w orek ich rodzinny  krył się pow ażną starością w śród 
klonów i topoli, m iędzy k tórem i bieliły się sw ą korą m łode 
b rz o z y . . .  Z dała błyszczało gładkie zw ierciadło sadzaw ki, 
w ybiegającej s trum ieniem  z ogrodu, naprzeciw  zaś czerw ie­
niły się ceglane m ury sta jen  i s todó ł, w  których m łockarn ia  
jeszcze w arczała  sw oim  falującym  w  tonacyach turkotem . 
P rzez o tw arte  w ro ta  płynęły chm ury pyłu z w ym łóconej 
s łom y, k tó rą  najem nice na  drugie nosiły klepisko. P rzed  
sam ym  dw orem  zato cisza p a n o w a ła , tylko kury i kaczki 
przechodziły  tędy n a  spoczynek, paw , przeskakujący płoty, 
n ie  krzyczał, a naw et dw a wyżły w arow ały  apatycznie p rzed  
gankiem  półsenne. Z tej strony ganek na  dw óch w sparty  
słupach  nie był zupełnie podobny do tych starych ganków , 
n a  k tórych dziadkow ie nasi w ydaw ali podstarościm  dyspo- 
z y cy e ; była to tylko niew ielka w ystaw ka pod  dachem , obita 
z boków  w ybielonem i d e sk a m i, poczern iałem i od deszczu. 
Z drugiej zaś strony dw oru  ów tradycyjny ganek zastępo ­
w ała o b s z e rn a , o snu ta  karm inow em  ciem nym  liściem  dzi­
kiego w ina oszklona w eranda, z której piękny n a  Ogród 
roztaczał się widok. Ładny, duży był to ogród na  w pół park  
angielski, n a  w pół ow ocow y; w tej porze n iezbyt dokładne 
m ożna było m ieć pojęcie o estetycznym  w yglądzie ogrodu, 
liście bow iem  z lip, klonów  i grabów  zaścielały w ażkie ulice 
i traw niki, n a  robo tach  zaś gdzieniegdzie tylko zapóźniony 
czerw ienił się aster, żółte liście szeleściły pod  nogam i, po 
sadzaw ce pływ ały , w  pow ietrzu  się kołysały, niby wielkie 
indyjskie motyle. W szędzie w idać było n iknącą szatę letnią, 
p o d a rtą  jesiennem i w ichram i n a  d robne sz m a tk i... W szędzie 
tylko um arłe  listki i pow ięd łe  łodygi po łam anych , p o ro z ry ­
w anych k w ia tó w ...

Gdy nauczyciel ze swymi uczniam i w szedł na  podw órze, 
obydw a wyżły rzuciły się ku  nim  z głośnem  szczekaniem , 
zm ienionem  n astępn ie  w rad o sn e  skowyczenie. K iwając ogo­
nam i i skacząc w prow adziły  ich aż na  ganek w łaśnie w chwili, 
gdy na  p rogu  s tanę ła  m łoda panienka.

—  Już ze spaceru  ? zapytała  figlarnie —  pew no głodni 
jesteśc ie  chłopaki a i pan  K azim ierz także — dodała  zw ra­
cając się do nauczyciela.

— Jeszcze nie b a rd z o , nie b a rd z o , odrzekł tenże —  
nie byliśmy zbyt d a le k o ... w lesie bukow ym , po skałach b ie­
galiśm y t ro c h ę ...

—  A bukw i nie nazbieraliście?
— A nie — zaw ołał Janek  — ale przyniosłem  ci coś 

s ło d sz e g o ...
—  I ja  także H enrysiu  i ja  także — odrzekł żywo 

Florek.
— Cóż takiego, daw ajcież prędzej.
— Buzi —  odrzekli jednocześn ie  dwaj bracia.
— B u . . . z i . . .  z pew nem  jakby rozczarow aniem  w gło­

sie m ów iła dan n a  H enryka —  a  to  m i specyał, och wy by­
ście m i przynieśli kiedy, cokolwiek ze sp a c e ru ...

W  jej chwili braciszkow ie całowali już  s io s trę ...
— A pan  ? — zapytała z kolei p an a  K azim ierza.
—  Ładny kam yk —  odpow iedział podając  pann ie  H en­

ryce m ineralogiczną zdobycz — kw arc żółtawy, pó łp rzeźro ­
czysty, na  słońcu m ienił się jed n ak  jak  brylant.

—  K am y k ... ta k , p an  tylko kam ień m ó g ł . przynieść, 
tylko błyszczący przy słońcu jak  b ry lan t, a bez s ło ń c a ? .. .  
Zaw sze kam ień — rzekła z pew nym  n a c isk ie m ...

— P an i zaw sze m usi b y ć .. .  m ów ił z uśm iechem .
—  Jak ą?  —  przerw ała.
— Uszczypliwą —  d o d a ł, poczem  całe tow arzystw o 

weszło do pokoju .
P an  Kazim ierz B rzeszczot od trzech  la t już uczył sy­

nów  p ań stw a  O stronow skich, w cichym ich starożytnym  
dw orku w Leszczynkach. On sam , syn m ożnej niegdyś ro ­
dziny, podupad łej przez w ypadki losow e, m usiał porzucić 
studya uniw ersyteckie, ażeby przyjść swoim  z p o m o c ą ; wy­
jeżdżał na  w ieś n a  korepetycye, został w jednym  dom u na  
rok  cały, w drugim  także czas jakiś, aż znajom i do Leszczy- 
nek go zarekom endow ali i tak un iw ersy tet dla niego zam ie­
nił się w  m iłe tylko w spom nienia. P an  O stronow ski, czło­
w iek jakkolw iek zam ożny, posiadłszy tak  rzadkiego guw ernera  
synów  do szkół oddać już nie m yślał, konten t, że cały ten  
k łopot prze la ł n a  głow ę B rzeszczota, m ogąc tym sposobem  
zajm ow ać się z całem  zam iłow aniem  sw oją zarodow ą oborą  
i, jako  praw dziw y sportsm en, w pew nej części, stajnią. P an i 
A dela O stronow ska, z dom u h rab ianka P a p ro ta , więcej zaj­
m ow ała się w ychow aniem  córki, studyow aniem  lite ra tu ry  i 
sm ażeniem  konfitur, niż synam i, córka też H enryka, p ieszczona 
przez m atkę, w yrosła na  d o ro d n ą  p a n n ę , niezbyt posażną  
w  pien iądze, bogatą  jednakże  w przym ioty od m atki nabyte.

Jakkolw iek p an i A dela należała  do rodziny zbank ru to ­
w anych hrabiów , kołatających się jeszcze po świecie k a re ­
tam i sw oich kuzynów  lub zatracających piękne tytuły przy 
pracy, mniej lub więcej seryo, pam ięta ła  w szelakoż na szla­
chetne sw oje pochodzenie. D w ór też cały, gdy się k toś z go­
ści zdarzył, trzym any był w pew nym  ton ie , w dniu bow iem  
pow szednim  wszystko tu  m iało charak te r zwykły i codzienny, 
gdyż naw et lokaj albo w ogrodzie m iał stałe zajęcie albo 
w polu u d aw ał karbow ego. Złośliwi utrzym yw ali przeciw nie, 
że karbow y i ogrodnik  w  razie  potrzeby  przyw dziew ał n a  
się szaty karm edynera, stanow iło  to  jednakże  zagadkę w L e­
szczynach p rzez nikogo bliżej nie badaną. Z resztą było tu  
wszystko n a  zwykły szlachecki ład , kierow any głów nie raczka 
H enrysi, k tó ra  przed  dw om a laty pożegnaw szy guw ernatkę, 
p rzyw działa  długie sukienki i o stylistyce p rzesta ła  myśleć 
n a  dobre.

O m ężu nie m yślała jeszcze. A m o ż e ... któż odgadnie 
serce m łodej p a n ie n k i... L ubiła czytać pow ieści, lubiła  baw ić 
się w  sąsiedztw ie lub n a  w ieczorkach w dom u, zachw ycała 
się księżycowem i w ieczoram i w m aju, deklam ow ała p arę  li­
rycznych poem acików , m ogła więc nie myśleć jeszcze o m ężu, 
lecz gustow ać w  subtelniejszych w rażeniach, działających n a  
serce rom antycznie. (D. c. n.).
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jJa n  J C a s p r o w i c z .

IL AMORE DESPERATO*).
Z zapisków przyjaciela.

II I .

Kwiesz się, kanzono? W twej treści 
Nie ma więc dla mnie cudownego słowa,
Co na trąd duszy leki w sobie chowa?
A więc na zawsze mam być jako człowiek, 
Któremu cieką z pod zmęczonych powiek 
Łzy na żywota potarganą kartę 
Zatem, co płaczu i żalu nie w arte? ...
Chciałem być blaskiem, co skry w pomrok rzuca 
I  martwe byty do życia ocuca,
A oto jestem dziś cieniem nad cienie!
Ze wszystkich stworzeń najlichsze stworzenie 
Więcej ma w sobie jaśniejącej mocy,
Niżeli duch mój, podobien do nocy,
W której przed chwilą szalał orkan dziki,
Co pogasiwszy złotych gwiazd promyki,
Obłoków czarne pozostawiał szmaty,
Jako z legendy ów potwór skrzydlaty:
Zerwał się z ziemi, strzepnął się u góry 
I świat zasypał ciężarnemi pióry,
A z nich tej samej zrodziły się doby,
Pomór straszliwy i inne choroby,
Nawiedzające ciało i duszę; —
Powodzie, grady, bezlitośne susze,
Czerwie, co drzewa najwybrańsze niszczą,
I  te sporysze, którymi się pryszczą 
Kłosy, jak raną, z owych piór pow stały... 
Chciałem być surmą wiosenną, co cały 
Tłum podeptanych ziół do walki budzi 
Przeciwko zimie, a oto się trudzi 
Daremnie pierś ma, by okrzyk bojowy 
Wyrzucie z siebie nad zgnębionych głowy;
Głos w niej zamiera i, jak siła mściwa,
Jeszcze pierś moją, zamierając, zrywa,
Jeszcze ją  truje, ażeby z jej czary 
Nigdy ożywcze nie trysły nektary . . .
I  czem jest człowiek? Świecą, którą gaszą 
Lada powiewy: nędzne ćmy, co straszą 
Dzieci, do izby wleciawszy wieczorem,
Umieją blask jej, swojem skrzydłem skorem 
Zamienić w ciemność.. .  Niestety ! niestety !
I  czem jest człowiek? jakież ma zalety? 
Brzmieniem organu, co huczy tak długo,
Dopóki w niego dmiesz powietrza strugą,
A gdy się spruje przypadkiem szew miecha,
Tak się urywa i ginie bez echa...
I czem jest człowiek? kwiatem, co świeżemi 
Płonieje barwy, dopóki ze ziemi 
Pył się nie wzniesie i na kwiat nie spadnie... 
Nie ma swej woli: siła nad nim władnie,
Która nie z jego wypłynęła łona,
Lecz z gry przypadków swawolnych zrodzona; 
Tylko, że nieraz ta swawola losów 
Woła o pomstę dot głuchych niebiosów,
Tak jest nikczemna ach i tak jest krwawa 
Ta z wolą człeka słabego zabawal 
Nie ma ratunku! z zaklętego koła 
Żadne zaklęcie wybawić nie zdoła,
Chyba śmierć tylko, ten posłannik Boży.
Gdy swój całunek na wargi położy...

** *
0  śmierci, bolejących jestestw zbawicielko ! 
Schorzałej wyobraźni przytępione dłuto 
Nie rzeźbi cię w porfirze ani w ametyście.
Na wzór antycznych kamei,
Pięknej wieczyście
1 uśmiechniętej promieniem nadziei,
Lecz twarz nadaje ci lutą,

*) S p r o s t o w a n i e .  W druku niniejszego poematu (w nr. 1 I-tym) 
zaszły następujące om yłki: w strofie czwartej, wierszu szóstym winno być 
ł e c h c ą c e ,  zamiast Techigie, a w strofie szóstej, wierszu trzecim: t w e ,  
zamiast swe.

Wonnego miodu kropelką,
Lśni zimna i cuchnąca martwość żółtej kości!
A zamiast oczu ‘ wabiących błękitem 
Zródlisk najczystszych w życiodajne strony 
Gdzie zamiast wargi różowej, zroszonej 
Wieczności,
Dwie puste jamy,
Jak dwie piekielne bramy,
Szyderstwem, na kształt gadu, w icli cieniu ukrytem,
Od ciebie odstraszają patrzaj duszę wszelką;
O śnjerci, bolejących bytów zbawicielko!...

** *
Ze sfer, gdzie myśli ludzkiej opadają skrzydła 
Na widok zmian przedziwnych, gdy to, co dziś pada 
Przeżyte do mogiły, jutro z brzaskiem zorzy 
Na mocy prawidła,
Którego rozum nie zbada,
Powstaje w nowych kształtach, młodością promiennych; 
Ze sfer, gdzie żywot wieczny, ten pierwiastek Boży, 
Dany jest wszystkim bytom,
Począwszy od amfibij i ziół niskopiennych ;
Od nikłych infuzoryj, co wody kropelką 
Pomiędzy sobą w częściach dzielą się tysiącznych,
A ukończywszy na człeku,
Który od wieku do wieku,
Śród trudów, z jego życiem nigdy nierozłącznych,
Z swych myśli i z swych uczuć przędzie złotolitą 
Tkań, przez eony ciemności szarpaną:
Ze sfer, gdzie jasne rano 
Czeka po nocy zmroku 
Walczącą duszę wszelką,
Spłyń ku mnie w światła potoku,
O śmierci, bolejących bytów zbawicielko...

*# *

O śmierci, ty madonno, pędzlem Rafaela 
Ezucona w poetycznym zachwycie na płótno,
W spokoju ócz niebiańńskich kryjąca serdeczny,
Łagodny uśmiech wesela,
A w ustach, tak zamkniętych, jak pękówka róży. 
Mieszcząca urok, przedwiecznej 
Pełen boskości,
Którego troska ani wiek nie zburzy —
Nie! ty Wenero. którą mistrz z Werony 
W figowym gaju podpatrzył i potem,
Słonecznem oblaną złotem,
Czasem okrutną,
Potomkom w śmiertelnym przekazał obrazie,
Ze dziś w ekstazie,
Z przepełnionemi łony
Podziwem i pragnieniem, stają skamieniali:
Do wymarzonych włości
Zabierz mnie dzisiaj, gdzie się duch nie żali,
Gdzie rozkosz sączy, kropla za kropelką;
O śmierci', bolejących bytów zbawicielko!...

(D. c. n).

POTĘGA Z I M  W POWIEŚCI WSPÓŁCZESNEJ.
III.

Lecz czyż rzeczyw iście to  je s t ostatn ie  słowo m ądrości 
w spółczesnej ? Gzy w łościaństw o starego  kon tynen tu  rzeczy­
w iście skazanem  je s t na w ym arcie i czy rzeczyw iście po tęga  
ziemi trzym a je  jakby uw ięzionem  na  stopniu  dzikości pośród  
cywilizacyi XIX w ieku ? N a te py tan ia  poszukajm y odpow ie­
dzi n a  przeciw nym  końcu E uropy, gdzie ro lnictw o zachow ało 
jeszcze więcej p ierw otnych  form , a cywilizacya bu rżuazy jna  
nie w zrosła do takiej potęgi, jak  we F ra n c ji. Przejrzyjm y , 
się więc nap rzód  w u tw orze  Gleba U spienskiego „W łaśl’ 
zem li“. Gleb U spieńskij należy do au to rów  n a jp o p u larn ie j­
szych obecnie w  Rosyi, lecz najm niej znanych poza jej g ra ­
nicami. P rzyczyną tego je s t niezwykły w lite ra tu rze, orygi­
nalny sposób  p isan ia  tego au to ra . Jest to  arty sta  n iepośledni, 
chociaż w cale nie pierw szorzędny. Lecz z pow odu  pew nego
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(ascetyzm u w  swym sposobie m yślenia unika on, że tak  p o -  
{ wiem, w  swych u tw orach  okazyi okazania się artystą. U tw ory 
! jego  są to zazwyczaj krótk ie szkice lub szeregi luźnych szki­

ców. O snow ę tych szkiców stanow i zazwyczaj rozm yślanie 
sam ego au to ra  o kw estyach w spółczesnego m oralnego s tan u  
i społecznego życia w Rosyi, a rozm yślania te ilustru je  au to r 
w staw ionem i w  nie króciutkiem i lub dłuższem i o p ow iadan ia ­
mi, podchw yconem i żywcem z natu ry  i zapisąnem i przez 
a u to ra  w notatce. N otatki, zapiski pod różne, uryw ki rozm ów  

r ze znajom ym i —- oto zazw yczaj' główny m ateryał, którym  
au to r ilustru je swe rozm yślan ia , refleksye i argum entacye. 
R zadko  tylko spotykam y u niego szkice artystycznie w yko- 

; nane, podobne do now el, lecz i tu taj jeżeli nie od siebie, 
to  przez u sta  swych boha te rów  au to r w ygłasza długie ro z ­
praw y, streszczające całe szeregi obserw acyj. Czytając tego 

.au to ra , czuje się na  każdym  kroku, że m ógłby on być w iel­
kim  a r ty s tą , lecz nie c h c e , gdyż tem aty, o k tórych pisze, 
opanow ały go, zrobiły go aposto łem  i dydaktykiem , zam iast 
że on m iałby je  opanow ać, g rupow ać i ośw ietlać sztucznem  
św iatłem  jedno lite j koncepcyi artystycznej. Sam  au to r je s t ty ­
pem  R osyanina, obserw ato ra  n iezm iernie bystrego, choć skłon­
nego do jednostronności, lecz przytem  nielitościw ego anali­
tyka, usiłującego w niknąć w  głąb rzeczy, w  istotę zjaw isk ; 
dlatego gardzącego fo rm ą, w iecznie szukającego ideałów  i 
w iecznie n iezadow olonego z tego, co ma, i dlatego w łaśn ie ' 
skłonnego do m elancholji, n ieuleczalnego śledziennika, który 
m im o to w  swym  chorobliw ym  n astro ju  nie u trac ił zdolności 
gorącego kochania ludzi, m oże radow ać  się, jak  dziecko p ie r­
wszym lepszym  drobniu tk im  faktem , w  którym  w idzi zadatki 
lepszej przyszłości. Jest to n a tu ra  naw skróś w spółczesna, 
n e rw o w a ; sprzeczne je j p ierw iastk i sk ładają  się na  orygi­
nalny, m im ow olny i n ieśw iadom y n a  pozó r h u m o r, który  
robi w rażenie b ladych p rzebłysków  słońca W  słotny, ponury  
dzień.

A m im o t o , m im o, że w szystkie szkice U spienskiego 
rob ią  ostatecznie ciężk ie , p onure  w rażenie na  czytelniku, 
a  n ieraz w p ro st p rzygnęb iają  go nie tyle ciężarem  p rz e d s ta ­
w ionych faktów , ile raczej p o n u rą  perspektyw ą, jak ą  z po­
w odu  tych faktów  rozsnuw a p rzed  nam i sam  au to r-k o m en - 
ta to r, — m im o to im ię Gleba U spienskiego cieszy się w Rosyi, 
szczególnie u  m łodzieży w ielką popu larnością  i w ziętością. 
N ajbardziej zjednyw a m u serca m łodzieży ta  szczerość i 
o tw artość, z jak ą  on trak tu je  każdy  przedm iot, to skoncen ­
trow an ie  w szystkich sił duszy i um ysłu, to praw ie cho ro ­
bliwe naprężen ie, z jakiem  on bierze się do rzeczy. Rnicuje^ 
ojplJ  rozum em  i uczuciem , analizuje, rozkryw a rany spo łe­
czne, lecz przytem  czuć zawsze, że serce jego  drga  gorącem  
w spółczuciem  dla w szystkich n ieszczęśliw ych , uciśnionych 
i uciem iężonych, k tórych tak ą  niezliczoną ilość dźwiga na  

[sobie ziem ia rosyjska. I co najw ażniejsza, poddaje  on swej 
analizie najzw yklejsze fakty z życia, częstokroć najp rostsze  
no tatk i z kroniki gazeciarskiej, postacie  przypadkow o sp o ­
tkane  na  ulicy, stosunki, w jak ich  znajduje  się co dnia p ra ­
wie każdy człowiek, — i p rzez po tężny  m ikroskop swej duszy 
w idzi w tych faktach, p o stac iach  i s tosunkach  także o tch ła­
nie n iezbadane, tyle zarazków  i m iejsc chorych, tyle c ierp ie­
nia, nędzy, łe z , nieziszczonych a  słusznych p rag n ień , rozb i­
tych m arzeń , że czytelnika dreszcz przejm uje i w zrok jego 
m im ow oli kieruje się w ew nątrz  w łasnego ja , na  w łasne życie, 
na  w łasne stosunki do innych ludzi. IJest to au to r, który 
sw em  n iekunsztow nem , n ieraz z um ysłu n ieokrzęsanem  sło ­
w em  w ytraw ia, w ypala w naszem  w nętrzu  wszelki fałsz, 
hipokryzyę i kłam stw o, czyni nas w spółczującym i dla lu d z­
kiego cierpienia, bo zm usza nas sam ych cierpieć w raz z n ie- 

: szczęśliwym i, n ieraz form alnie i z upodoban iem  ascety m ę­
czy nas, by w ydelikatnić naszą  w rażliw ość n a  cudze cierpie- 

. nia. Jest to  au to r najbardziej pouczający i uszlachetniający 
ze wszystkich, jak ich  znam  w lite ra tu rze  w szech św ia to w ej;

\ n ik t tak  w ysoko ja k  on nie podnosi sz tan d aru  czystego czło­

w ieczeństw a, n ik t n iem a takiego ja k  on daru  — zm usić nas 
byśmy się czuli ludźm i, obudzić i ożywić poczucie człow ie- 

i czeństwa. w czytelniku. A przecież z rygorem  praw dziw ego  
Vascety au to r ten  un ika w szelkich szum nych frazesów , w szel­
kich lirycznych poryw ów , w szystk iego , coby choć z daleka 
m ogło przypom inać pogoń za efektem. Jaknajp rostsze  środki 

'■służą m u do osiągnięcia celu. W  tym  w zględzie je s t on an ty- 
podem  Zoli, k tóry je s t m istrzem  w  efektow nem  cieniow aniu 
i zestaw ianiu k o n trastó w , chociaż także gardzi frazesem  i li­
rycznymi. w ybucham i. A ntypodem  Zoli je s t U spieński także 
i w tym  w zględzie, że podczas gdy rea lis ta  francuski wszę-^ 
dzie je s t ściśle objektyw ny, m aluje św iat, jakim  go widzi, 
lecz nigdzie nie pokazuje swej osobistości, U spieński zaw sze 
i w szędzie je s t sam  na  scenie, ze sw em i m yślam i, ze sw ą 
tę sk n o tą  i troską. W spólnym  zaś obu tym  p isarzom  jes t nie­
zwykły d a r obserw acyjny, d ar przen ikan ia  w głąb zjawisk, 

/dar m ikroskopow ania w szechrzeczy, d ar analizy , której 
żadne nie w strzym ują pozory.

Otóż ten  au tor, p raw ie  rów nocześnie z wielką pow ieścią 
Zoli o chłopach francuskich, w ydał szereg  szkiców p. t . : 
„W łast’ ziem li“, w których w  swój sposób  zajm uje się tym 
sam ym , co i Zola, tem atem , to je s t życiem chłopa, pod  w pły­
w em  potęgi ziemi. By dać obraz o sposobie p isan ia  tego 
au to ra  i o jego ze w szechm iar uw agi godnym  utw orze, p o ­
dam  tu  bodaj w ogólnych zarysach jego treść.

Mroźny dzień zimowy w pełnym  blasku — tak  ro zp o ­
czyna sw ą opow ieść U spieński —  w skroś niezam arznięty  k a ­
w ałek okna do połow y zam iecionego śniegiem , widzę, jak  
na  szerokie podw órze, przytykające do tego w iejskiego d o ­
m u, w  którym  m ieszkam , w szedł chłop Iw an P e tro w , na  
przezw isko R osych. W idzę, jak  on leniwym , praw ie  ch o ro ­
bliwym  krokiem  zbliżył się do kupy jak  bądź narzucanych 
w rogu podw órza  polan, k tó re  n a ją ł się porąbać  na drw a, 
jak  on, zam iast wziąć się do pracy, zaczął obiem a rękam i 
co siły skrobać się w głow ę, trzym ając pod  pachą  czapkę, 
ja k  następnie , w dziaw szy czapkę na  głowę, kopnął kupę p o ­
lan  nogą obu tą  w p odarty  berlaczysko, a następn ie , znow u 
zam iast w ziąć się do pracy, zaczął ruszać plecym a, s tara jąc  
się dostać kułakiem  do środka grzbietu. W idzę to  w szystko 
i w iem , że Iw an znajduję  się w  nadzw yczaj n iem iłem  p o ło ­
żeniu, w iem , że on chory od w czorajszego dnia, że on w czoraj 
upił się m ocno, i że jeżeli dziś p rzyszed ł nibyto rą b a ć  drw a, 
to  już sam a późna godzina jego przybycia w czasie, gdy 
ludzie zbierają się jeść  obiad, św iadczy jedynie  o jego za­
m iarze —  w yprosić rub la  sreb rem  i pójść znow u pić.

I rzeczyw iście, popukaw szy się p ięścią w krzyże i m ię­
dzy łopatkam i, 011 siągnął do kieszeni szarego , podpasanego  
arm iaka za tytoniem , a następn ie , rozcierając go n a  dłoni, 
ponuro  pow lókł się do kuchni. T u taj, jak  m nie także już na  
pew no w iadom o, on długi czas b ęd z ie .p a lić  fajkę, aby ro z ­
począć ogólną ro z m o w ę ; opow ie, że wczoraj w  karczm ie 
ukradli m u pieniądze, a  w zbudziw szy tym sposobem  ogólne 
w spółczucie, długo będzie rozm aw iać o upadku  sw ego go­
spodarstw a, o tem , jak  on żył na  dw orcu kolejow ym , jak  
się popraw ił, udzieli m nóstw o rad  o tem , jak  leczyć tak ą  a 
tak ą  chorobę, jak  łapać borsuki, jak  szczepić jab ło n ie , a 
w reszcie nie m ając siły sprzeciw iać się dłużej m ęczącej go 
chorobie „katzen jam m eru", zakończy: „nie, w idać ja  dziś 
nie człow iek“ i przyjdzie do m nie prosić o rub la  srebrem , 
m ów iąc, że u niego „w tru n k u  pali, szarpie, nie i gryzie" i 
że on ocuciwszy się przyjdzie ju tro  p rzed  św item  i wszystko 
zrobi za jednym  zam achem . I o tem  także w iem  zdaw na, 
że Iw an P e tro w  ocuciwszy się, sta je  się zupełnie innym  czło­
w iekiem  i że w tak ich  — n iestety  — rzadkich  chw ilach, n ie ­
m a we wsi drugiego chłopa, któryby tak  jak  Iw an  był za­
w zięty n a  robotę .

Po takiej charakterystyce, z którejby Zola stw orzył ob­
szerny, w spaniały obraz, a k tó ra  u U spienskiego wygląda, 
ja k  streszczenie jakiej artystycznej, lecz n ienapisanej rzeczy,



Nr. 12. M Y Ś L 7

au to r opow iada, że Iw an je s t typem  w iejskiego p ro letaryusza 
rosyjskiego i następn ie  zastanaw ia się nad  całą bezsenso ­
w nością  takiego zjaw iska.

P ro le taryusz  ten  m oże m ieć ziemi ile chce, m a żonę 
.rozum ną i p raco w itą , sam  je s t silny i zd row y , a m im o 
to pije, żonę bije, kłam ie, oszukuje i czas m arnuje. W szel­
kie rozm ow y z Iw anem , dla czego on tak  upad ł, nie dop ro  - 
w adzają do niczego.

Jako przyczynę swego upadku  podaje  on wolność, sw a­
w o lę , a gdy au to r w yraża zdziw ienie z tego p o w o d u , o p o ­
w iada m u Iw an swe przygody n a  dw orcu kolejowym. „Gdym 
żył na  dw orcu, b ra łem  po 35 rubli n a  m iesiąc, m iałem  10  ̂
judzi pod  sobą, co dnia od w agonu dochodu co najmnie-J 
rubla, a policzcie, ile to  my w agonów  w ciągu zimy w yszle- 
rny. No, i tu ta j, widzicie, rozpuściłem  s ię “. A rozpuścił się 
Iw an w ten  sposób, że zaczął pić, porzucił żonę, zdzierał 
swych ludzi i dopuszczał się rozm aitych innych rzeczy, d o ­
póki go nie w yrzucono z dw orca. „I w ierzaj m i p an  — o p o ­
w iada on — gdym się tak  rozp ił do ostatn ich  granic, gdy 
się to  doniosło do naczelnika, gdy przyjechał naczelnik dy- 
stancyi, ja k  mi da tęgiego leszcza, a naczelnik ek sp lo a ta - 
tacyi, jak  m i nie dosypie w  kark (dziecięca radość  rozlała 
się po jego tw arzy), a w m agazynie ruchu  jak  mię natłukli 
po pod  ziobra, tożto w tenczas, b raciszku  mój, przeżegnałem  
się  krzyżem  świętym , i nibym  z grobu wyskoczył, zm artw ych­
w stał, i po m rozie, w  czem byłem , bez czapki —  do domu! 
Polam i, row am i, poza stodoły, niby p tak  25 w iorst bez wy­

tchn ien ia  przeleciałem  i nie w iedziałem  naw et, jakem  się 
znalazł n a  sw em  podw órzu. Znalazłszy się n a  p j  tw ó rz u  
goły i nagi, i w szystko u m nie zniszczone, a rad  był im  
dalibóg, nibym  zm artw ychpow stał. Ghwałaż ci P an ie! C hw ała 
ci, Królowo niebieska! Jam  znow u człowiekiem, znow um  sam  
się  znalazł. U padłem  żonie do nóg. „D aruj mi, żono m oja d ro ­
ga! Będziem y pracow ać, gospodarow ać. P o rzucę  swe, g łup­
stw a, będę  znow u człow iekiem ". I rzeczywiście, w ziąłem  się 
w ów czas! I w szystko mi miłe, — i rola, i pług, i b ro n a , 
i sanie, i cielątka, i stodo ła  zgarbiona, i p ło t i k łoda. W sz y ­
stko niby rodzeństw o, niby przyjaciele drodzy, krew ni. S p o j­
rzę dokoła —  aż straszno , takie pustki, a m nie tylko o d ­
wagi przybyw a. W idzę — pracy tak a  moc, że rób  i rób 
i nie zrobisz, a m nie tylko ochoty w ięcej i siły p rzybyw a. 
T ak a  to nasza  chłopska na tu ra . T a m  i roboty  nie było, 
i wszelkie przyjem ności i p ieniądze, a  człowiek tylko zgłupiał, 
duszę b ło tem  zawalał, niby Świnia w bagnie się ta rz a ł. A dla 
czago? w szystkiem u w inna w olność1' .

Iw. F r a n k o .

AMSUN.

NA ŁAWACH NEWFOUNDLANDU.
S Z K I C  P S Y C H O L O G I C Z N Y .

(Dokończenie).

Pew nego dnia —  m iałem  w łaśnie zajęcie w stron ie , 
•gdzie ona przesiadyw ała n a  połow em  krzesełku n ierucho- 
mie p a trząc  p rzed  sieb ie , — biegnąc, po tknąłem  się o m o- 
tow idło nici w dziegciu m aczanych i o m ało co nie upadłem . 
T ak  dalece straciłem  przytom ność, że odw róciłem  się i za ­
m iast iść dalej, bezm yślnie, głupio w patrzy łem  się w nici. 
D laczegóż się w tedy nie roześm iała?  I dlaczegóż przez cały 
czas oka ze m nie nie spuściła, skoro śm iać się nie m iała 
zam ia ru ?  O choty w idać jej zb rak ło : ani jed en  m uskuł nie 
-drgnął w  jej tw arzy. —  „Butw ieje — tw ierdził van T atzel —

JCn u t  jrl

dalibóg bu tw ie je"! A jed n ak  d o b r o w o l n i e  spośród  nas 
ani jedenby  n ią  nie w z g a rd z ił!

N a „spraw ien iu" ryb i ponow nem  zarzuceniu sieci k o ń ­
czyliśmy naszą dzienną pracę. Spędzaliśm y jeszcze godzinę 
lub dwie, jed ząc  i paląc razem , poczem  udaw aliśm y się do 
kajuty.

Jeżeli nie czuliśmy zbytniego zm ęczenia, to o tej porze  
i pogaw ędzić było m ożna: opow iadaliśm y sobie anegdotki —  
językiem  gm innym , nieociosanym , pełnym  przekleństw  i b rzyd ­
kich słów. F ran cu z  znał koniec jakiejś opow ieści o człow ie­
ku, „który n a  żad n ą , bez pożądan ia , nie m ógł spojrzeć ko- 
b ie tę “, koniec ten  p ow tarzał już  k ilkakro tn ie, zaw sze z je -  
dnakiem  pow odzeniem . R osyanie zachw ycali i śmieli się 
b ezustann ie  — przez cały ciąg opow ieści. R adość ich w obec 
tej niezręcznej fabuły, p rzypom inała  radość  dziecka: d rażn iła  
ona ich nerw  śm iechu i w zburzając krew , pod rzucała  ich 
w  kajucie. — No, a co po tem ? pytali wciąż, co stało  się 
później ? —  A jed n ak  w iedzieli rów nie dobrze, ja k  i my, co 
się później stało.

A i van  T atze l był najszczęśliw szy kiedy s w o j ą  m ógł 
opow iedzieć b a jk ę ; my rzadko jej słuchaliśm y. T ak  m ało 
rozum ieliśm y jego m owę, on zaś tak  m ało um iał po angiel­
sku, że naw et to, co niby um iał, w  ustach  jego zupełnie 
b łędne przyjm ow ało  brzm ienie. Ilekroć zam ierzał coś pow ie­
dzieć, a słów m u zbrakło, zaczynał w odzić wokoło siebie 
sm utnem  spojrzeniem , nie w iedząc ja k  się ratow ać. Był is to ­
tnie pożałow ania  godny.

V an T atzel starszym  był z ho lendrów  — brudny  n ie ­
m ożliwie, trochę przygłuchy, lecz dobroduszny  i usłużny.
W  uszach  zaw sze m iał w atę — latem  i zim ą —  duże k a ­
wały waty, zżółkniałe ze starości i b rudu . Był nadzw yczajnie 
o c ięża ły : życie na  m orzu  uczyniło zeń dziecko poprostu , 
dziecko, k tó re  dalej n osa  nie w idzi. Leżąc w budce, paląc 
silny ty toń  i plując p rzed  siebie bezm yślnie, w ten  sposób 
zwykł był opow iadanie  rozpoczynać:

—  Pew nego dnia w A m sterdam ie, pew nego dnia  był 
w ieczór — praw ił —  w ieczór był —  w  A m sterdam ie. W zią­
łem  był w łaśnie pensyę. O statn i to w ieczór, k tóry  n a  lądzie 
spędziłem . Nie przypom inam  sobie, k tó ra  była godzina, ale ' 
było bardzo  późno. A że w racałem  z knajpy i zm ierzałem  
n a  okręt, więc podkasałem  sp o d n ie ; przypom inam  sobie, że 
dw om a zakładkam i podw inąłem  każdą nogaw kę; zresztą  
m iałem  porządn ie  w czubie i, schylając się, zatoczyłem  się. 
Pow lokłem  się dalej w  ulicę L eopolda. T u  zdarzyło się coś... 
coś, co m ojej dotyczy osoby. Bo nie byłem  tak pijany, 
iżbym  jej nie w idział; szła tuż za m ną, sam ym  środkiem  
ulicy —■ w ierzcie albo nie wierzcie, ale to była dam a z to ­
w arzystw a.

S tary  dzieciak podnosi się trochę  i spogląda n a  nas.— 
E legancka dam a! —  po w ta rza . I uryw a. Angielszczyzna już 
w yczerpana: ani rusz dalej.

—  Isto tn ie na  ulicach A m sterdam u chodziła za to b ą  
d a m a ?  pyta ze swojej kajuty „d o k tó r11, «z lekkiem  szyder­
stw em  w głosie.

— T ak  jes t, dam a! — odpow iedział w zachwycie. —
Z przejęciem  dw ukrotn ie  n a  to przysięgał, my zaś wszyscy 
śm ialiśm y się z niego. Chce opow iedzieć dalej, lecz zatacza 
się znow u, n ie um ie skończyć. P racu je  sw oim  starym  m ó ­
zgiem, z w ysiłkiem  szuka słow a, k tóreby nam  rzecz ob ja­
śniło , lecz milczy jak  trusia . Tyle zależy m u na tern, aby 
tym  w łaśnie szczegółem  z nam i się podzielić, że pod  w pły­
w em  w spom nienia  o owej pani, gnany przez rozpacz, w j a ­
ką go w praw ia niem ożność w ysłow ienia się, w ybucha nagle 
m ow ą rodow itą , ro jem  dziwnych słów, k tórych żaden z nas 
nie rozum ie, z w yjątkiem  chyba jego rodaka, chrapiącego 
w sąsiedniej kajucie.

Oto opow ieść van T atzla , jedyna, k tó rą  umiał. K ończyła 
się zaw sze jak  wyżej, Tylęśiny już ją  razy słyszeli! Zaczy­
nała  się zaw sze jednako  —  owym w ieczorem  w  A m ste rd a -
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m ie. Była to  opow ieść p raw dziw a i ani jed en  z nas o au ten ­
tyczności jej nie w ą tp ił . . .

P o tem  leżeliśmy jak iś czas, myśląc o tej bajce, a m orze 
huczało , w m osiężnych obręczach kołysała się lam pa, na  
pokładzie strażn ik  sw ojem i drew nianem i u derzał butam i. I n a d ­
chodziła n o c . . .

Zbudzę się, byw ało, koło północy — zbudzę się, bo 
dusi m nie pow ietrze zgęszczone przez oddech  w szystkich 
tych ludzi, którzy w dzikich snach straszn ie  się szam ocą. 
L am pa blaskiem  sw oim  oblew a n iezgrabne te  cielska w sza­
rych, w ełnianych k oszu lach ; obaj rosyanie, o tw arzach  p o ­
krytych gdzieniegdzie rzad k ą  szczeciną, w yglądają ja k  śpiące 
psy m orskie. Z każdej kajuty rozlega się stękanie i b e łko t; 
m urzyni p rzez sen zgrzy tają  białem i zębam i, m ajaczą głośno, 
w ym ieniając jak ieś imię, dąc czarne sw oje policzki. Z kajuty 
m łodszego ho lendra, w śród  uryw anego śm iechu i chrapania , 
p rzebrzm iew a to sam o im ię — imię żony stern ika. W szyscy 
n ią  tylko zajęci; naw et w e śnie o niej praw ią, każdy w  sw oim  
języku. Jeden  tylko van T atzel śpi sp o k o jn ie 'i  zdrow o —  
niby niem e zwierzę.

Silny zaduch kajuty, dym, p o t tych ludzi i w oń ryb, 
w szystko to w ytw arza mgłę ciężką, odurzającą, k tó ra  za­
w iera  mi powieki, ilekroć je  otw orzę. I zasypiam  znow u, 
czując, jak  kładzie się na m nie zm ora — kw iat niezm iernej 
w ielkości; —- kładzie się i w sysa m nie w w ilgotne swoje 
liście i pochłan ia  cicho i pew nie, w m ilczeniu , bez szm eru. 
I z p rzed  św iadom ości m ojej znika św iat ca ły ....

P o tem  zjaw ia się straż  i n ap ęd za  nas do pracy.
(P rz e ł. M a l  w in  a  P o s n e r ).

I U Z Y C Y  i SZKOŁY MUZYCZNE.
IV.

Dla wszelkiej pracy rzetelnej i obywającej się bez sz tu ­
cznego rozgłosu , m am y z pew nością  szczere uw ielbienie, j e ­
dnakże n iepodobna  zaprzeczyć, że są i w  sztuce rzeczy, 
k tó re  w dzisiejszych w arunkach  nie m ogą zabłysnąć bez 
reklam y, a co najm niej po trzeb u ją  jej z początku, aby sobie 
oszczędzić długich m ozołów  i trudów , z którem i po łączone 
je s t wyjście, z zakątka, n a  szerszą arenę. Może więc reklam a 
częstokroć spełnić zadanie bardzo  piękne; nie jej zasada też 
je s t tak  zdrożną, jak  sposób jej zastosow yw ania — jak  form a, 
obrażająca  n ieraz wszelkie delikatniejsze poczucie godności 
osobistej.

W  naszych s to su n k a c h , nie je s t ona w tym stopniu  
jeszcze rozw ielm ożnioną, co zagranicą, jednakże dziennikar­
stw o nasze w  zachw alaniu  artystów  i dzieł sztuki bardzo  
wiele złego popełnia. P rzedew szystk iem  nie posiada  pew nej 
m iary, k tórąby oceniało artystyczne jej produkcye —  m ów im y tu 
nie tylko o muzyce, ale tak  sam o o m alarstw ie i rzeźbiarstw ie. 
R ozum iem y bow iem  d o b rze , że pow inien  być zachow any 
pewden łagodny, przychylny stop ień  sądu, ale chw alić w szystko 
bez w yjątku jednem i u ta rtem i przym iotnikam i, znaczy w p ro st 
zabijać wszelki rozw ój krytyki u o g ó łu , wszelkie pojęcie 
o pięknie. Gdyby ktoś zechciał w yrobić sobie zdanie o m u ­
zykach, z tego co spotyka w dziennikach, pow inien  by przyjść 
do p rzek o n an ia , że C hopin a Czerwiński —  M oniuszko a 
Czubski to  zupełnie jed n o , w szak wszyscy o trzym ują jed en  
przym iotnik  „znakom ity", tak sam o, jak  wszyscy są „naszym i 
narodow ym i" —  um ieszcza się ich nazw iska bez w ahan ia  
obok s ie b ie . . .  Dzieje się to  w skutek tego, iż uk ładanie  d ro ­
bnych w zm ianek dzienn ikarsk ich , stanow iących w łaśnie re ­
klam ę, najbardziej w padających w  oko, najw ięcej czytanych, 
pow ierzane  je s t ludziom , którzy obojętn i na  to, jak ą  krzyw dę 
w yrządzają sztuce, um ieszczają w szystko o co są proszeni, 
bez w yboru  i bez krytyki. O spraw ozdaw ców  fachow ych p o ­

starały  się już dzienniki nasze, ale w ięcej kierow ane am bi- 
cyą, aby w  każdym  ich dziale p racow ał „specyalista", niż. 
p raw dziw em  poszanow aniem  dla sztuki. Często bardzo , sp ra ­

w ozdania  fachowe, w chodzą w fata lną kolizyę, z w zm iankam i 
uczynionem i inną ręką  w innej rubryce . . .  Aby w ejść n a  
drogę uczciw ie w iodącą do celu, należałoby koniecznie ro z­
ciągnąć kontro lę  jakąś n ad  całem  trak tow aniem  sztuki w  dzien­
nikarstw ie, a w tenczas dopiero publiczność wyjdzie z tego- 
labiryntu, z którym  krąży ustaw icznie. I w tenczas zacznie 
dopiero  w yrabiać sobie zdanie sztuczne. Mamy w myśli cią­
g le , jed en  w ypadek  z naszego życia m uzycznego, który  
charak teryzuje  ogólny stan  pojęć. P a n n a  X. była p rzed  la ty  
t. zw. cudow nem  dzieckiem , uczyła się w szkole M arka —  
um ieszczano o niej w zm ianki pełne zach w y tó w ; gdy jed n ak  
po kilku la tach  nadeszła  m oda utyskiw ania na  cudow ne 
dzieci, i ją  potęp iono , posądzając że sobie la t ujm uje, lekce­
w ażąc cnotę jej, ta len t i pracę. T ym czasem  de facto  ta le n t 
pan ienki w cale n ie  zanikł, ow szem  rozw ija się i zpewnością. 
w yrobi się z niej bardzo  dobra p ian istka — jednakże,, s to ­
sunkow o tylko m ała  część publiczności wie o tern i uzna je  
to. Dowród to tylko jak  ostrożnie trzeb a  postępow ać z re ­
klam ą, z drugiej zaś strony, jak i b rak  u  nas owego spokoj­
nego pow ażnego sąd u , który ze wszystkiem  je s t w stanie 
d ob re  od złego o d ró żn ić ; nie chwaląc n a  ślepo lub nie rzu ­
cając się na  w szystko bezmyślnie.

Jakto już wyżej w spom nieliśm y i p. L udw ik  M arek p o ­
czątkow o schronił się pod  skrzydła reklam y. W yjechaw szy 
ze Lw ow a, już tem  sam em , iż zapragnął pod sz tan d ar n o ­
wej szkoły się zaciągnąć, m usiał wyw ołać n ieprzyjaźń swego 
nauczyciela Mikulego, jak  w iadom o całą duszą przyw iązanego' 
do tradycyi Chopinow skiej. Pow róciw szy od L iszta czuł d o ­
brze, że n a  to aby sobie stanow isko wyrobić, m usi uzbroić 
się w  środki bardzo  p o tężn e , aby ryw alizow ać z Mikulim 
i jego nadzw yczaj silnem  gronem  wielbicieli. Nie dość m u 
też było, iż m ógł zaim ponow ać techniką zdobytą u  L iszta, 
św ietnością i b raw u rą  gry swojej, ale spróbow ał n a  publi­
czność wytoczyć działa reklam y. Byłto k rok  uczyniony w  za ­
pale m łodzieńczej e n e rg ii, k tó ra  w szystkich środków  się 
chw yta i nie bez pom yślnego rezu lta tu .

W alka Mikulego z M arkiem była g łośną w całym kraju .
N iezm ordow any w  swej ruchliw ości M arek w ydobyw ał 

i kształcił w ybitniejsze talenty, um iejąc zw łaszcza energicznie 
rozw ijać ich technikę ; u rządzał koncerta  na  których uczn io ­
wie się pop isy w ali; dzięki swoim stosunkom  zaw iązanym  
zagranicą, sp row adzał artystów  słynnych, którzy jem u  p o ­
w ierzali u rządzan ia  sw oich k o n c e rtó w ; n ieobyto się tego 
żeby od  czasu do czasu nie pochw alił się jak im ś cudow nem  
d z ieck iem . . .  O wszystkiem  tem  dzienniki pisały a rozgłos 
rósł. I w reszcie w yrobił sobie stanow isko w opinii publicznej 
rów norzędne z Mikulim.

Czasy się jednakże zm ieniły —  daw na ryw alizacya Mi­
kulego z M arkiem  p rzyb ra ła  w ciągu la t charak te r bardzo  
łagodny. Całą w aśń  puszczono przy pew nej uroczystej okazyi 
w niepam ięć, a od chwili owej zapanow ały w  ogólności sto­
sunki bardzo  pokojow e w naszym  świecie muzycznym . P rz e ­
konano s i ę , że m ożna istnieć obok siebie bez za tru w a­
n ia  sobie życia, bo m iejsca je s t dość dla każdego, a zastępy 
zw olenników  m uzyki wcale się nie zm niejszają. Cała też p o -  
chopność do rek lam ow ania  się ustaw icznego, znacznie zm a­
lała  u  tych m uzyków , którzy uw ażają  swe stanow iska za. 
pow ażniejsze — a do ułożenia  stosunków  należałoby jeszcze, 
aby dzienniki, p op iera jąc  sztukę, um iały to czynić rozum nie 
i z m iarą  krytyczną.

I p. L udw ik M arek nie posługuje się obecnie tem i 
środkam i, co daw niej. Szkoda tylko że istnieje jeszcze znaczna 
część p u b liczn o śc i, k tó ra  raz  pochw yciw szy jak ieś zdanie 
po tęp ia jące  go, trzym a się tego i wyciąga w nioski n iezgodne 
z isto tnym  stanem  rzeczy. N aprzykład sp raw a z owymi „cu- 
dow nem i dziećm i1' m a się inaczej, niż sądzą  ci, co się ta k
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gorszą każdym  bez w yjątku w czesnym  okazem  talentu . P o ­
tępić m ożna tylko w tenczas obchodzenie się z dziećm i o n ie ­
zwykłym talencie, jeżeli ta len t ten  je s t w yzyskiwany w  sp o ­
sób, który gnębi dziecko i niszczy przedw cześnie siły jego 
um ysłow e i fizyczne (prow adzenie ta len tu  znanego R aulka 
K oczalskiego zasługuje n a  n a g a n ę ) ; w zbraniać jednakże dzie­
ciom zupełnie, aby nigdy p rzed  nikim  nie grywały jest ró ­
w nież nonsensem , bo w yrabia lękliwość. Znow u dom agać się 
i  w  tem  należy zachow ania  „złotej drogi ś ro d k a “. W  szkole 
Ludw ika M arka w iele było osób isto tn ie  u ta len tow anych  — 
poniew aż zaś ta len ta  te  w cześnie się objawiały, w ięc oczy­
wiście m usiały przebyć fazę „cudow ności" — nieuniknioną 
p raw ie . W spom nijm y tylko pan ią  Św italską lub A dehnan- 
M ajew ską (później uczennicę Liszta).

P odobn ie  m a się rzecz z urządzan iem  koncertów  p rz e ­
jezd n y m  artystom . B ardzo łatw o p o w ied z ieć , że ktoś robi 
to  dla w łasnej reklam y, że zarab ia  na  tem  :—• ale trzebaż 
także dodać, że gdyby taki ktoś się nie znalazł, to  n iejedna 
w ybitn iejsza osobistość om inęłaby Lwów, położony na  uboczu 
od głów nego gościńca znakom itości europejskich. Dzięki 
pośrednictw u p. M arka słyszał Lw ów  pierw szorzędnych  arty ­
stów . W ym ienim y na  próbkę tylko kilka ich im io n : T ausig , 
Bulów, Zofia M enter, E ssipow , R ubinstein , d ’A lbert, Lucca, 
B ianca Bianchi, M aterna, M ierzwiński — oto część ich tylko, 
a jed n ak  szereg w cale świetny. P rzyznajm y tedy , iż n iezu­
pełn ie  po trzebną było rzeczą pisać n a  afiszach, że koncert 
L ukk i odbyw a się „pod kierow nictw em  artystycznem  p. 
M arka" niem niej jed n ak  przyjem ność słyszenia śpiew u p. 
L ukki z doskonałym  akom paniam entem  p. M arka była w ielką— 
oddajm y m u słuszność. W  ogóle w stosunku  do artystów  
pojedynczych M arek zupełnie inaczej się zachow ał niż Mikuli, 
k tóry  w złożeniu u znan ia  kom uś z now oczesnych artystów , 
zaw sze był i je s t bardzo  trudny.

P ra c a  pedagogiczna p. M arka była rów nież rozm aicie 
ocenianą, nie zaw sze słusznie — postaram y  się więc dać 
je j obraz, o ile m ożności dokładny.

S t . N ie w ia d o m s k i .
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WOLNA SCENA W PARYŻU.
(K or. w łasna  „M y ś li11) .

P arys, w październ iku .

O statn i okres now ości w  „T eatrze  L ib re “ w Paryżu, 
przyniósł, jak  zwykle, w ielką obfitość specyfików na  znieczu­
lone nerw y P aryżan  obliczonych. P aw ła  Ginisty „Dwoje go łąb­
ków ", H enryka C earda „B rzoskw inia", Jan a  Julliena „M istrz", 
E ugeniusza B rieux „Kłótnie artystyczne", O skara  M etenier 
„Bracia Z em gano", Jan a  A icarda „Ojciec L eb o u n ard ", B er- 
g era ta  „M euriot", a n a  sam ym  końcu „Chleb cudzy" T u r-  
geniew a i „U piory11 Ibsena, oto szereg większych i m n ie j­
szych utw orów , k tóre  pom ysłow y i przedsiębiorczy A ntonie 
w prow adził na deski swej sceny.

Gdyby przyszło ściśle określić kwalifikacye, jakie p o s ta ­
w iono sztukom  w ystaw ionym  n a  paryskiej wolnej scenie, to 
z szeregu ostatn io  w ym ienionych zaledw ie kilka odpow iedzia­
łoby recepcie literackiej, w edle której scena  ta  form ułow ać 
w inna swe w ym agania i klasyfikować utw ory do g ran ia  p rz e ­
znaczone. O ile berlińska „F reie B iih n e“ ani na  jo tę  nie 
odstępuje  od swego ściśle określonego p rogram u, o tyle p a ­
ryski „T ea tr L ibrę" znajduje się w  okresie pew nego n iezde­
cydow ania. Paryzkie gusta  i w ym agania trudn ie j p rzystoso ­
w ać do skrajnych żądań  i teoryj wolnej lite ra tu ry  i wolnej 
s c e n y ; w yrafinow any na  piękno, po łączone z oryginalnością 
i ekscentrycznością, zmysł estetyczny P a ry ż a n , każdą  n a j­
tw ardszą  szkołę lub sektę estetyczną zapragnie  w cisnąć w swe

form uły. Z tąd w ahan ie  i n iezdecydow anie, ztąd te  zdum ie­
w ające nielogiczności, ja k  w prow adzenie  na  scenę w olną T u r-  
geniew a lub spaczenie pojęć Ibsena, jak  tego mieliśmy dow ód 
n a  dw u ostatn ich  p rem ierach  wolnej sceny.

Z szeregu utw orów , k tóre  stanęły  najbliżej p rog ram u  
wolnej szkoły, oryginalnością i śm iałością pom ysłu w yróżniła 
się w pierw szym  rzędzie jednoak tów ka G in istego : „P ara  go - 
łąb k ó w “. T rzeba  było do tego pom ysłow ości, p u r  sang p a ry - 
żanina, aby p a rą  gołąbków  nazw ać dw oje skazańców  z N o ­
wej Kaledonii i uczynić ich boha te ram i najczystszej, n a jideal- 
niejszej sielanki w stylu Ludw ika XIV. T endencyją  au to ra , 
o p a rtą  na  katechizm ie m łodej szkoły, była chęć zestaw ienia 
k o n tra s tó w : obrazu  czystej idealnej sielanki ze skrajnym  
realizm em , zaczerpniętym  z życia w ydziedziczonych zb ro d n ia ­
rzy kolonii karnej. W idzim y tu  parę , złożoną z dw ojga m i­
łujących się osobników , żyjącą cicho i spokojnie w schludnej 
wiejskiej chatce, otoczonej w szelakiem i sielskiego życia ro z ­
koszam i. T ę idealną sielankę, w której au to r roztacza p rz e ­
śliczny obrazek cichego i szczęśliwego pożycia dw ojga sk ro ­
m nych isto t na  łonie natury, p rzeryw a okrzyk żandarm a „Nr. 
207 i 208 w staw ać i sunąć natychm iast do kom endanta . Nie 
słyszeliście dzw onu, w zyw ającego do a p e lu ! T am  was nauczą 
gruchać miłe g o łą b k i! I oto czytelnik z dalszego p rzeb iegu  
dow iaduje się, że b o ha te ram i u tw oru  są skazańcy. T e n d e n - 
cyja idealizow ania charak terów  zbrodniarzy  i chęć ud o w o ­
dnienia, że niem a nic pod  słońcem  szlachetniejszego, lepszego 
i św ieższego jak  dusza zbrodniarza, w ów czas, gdy on nim  
być nie po trzebu je  nie m ogła znaleść dosadniejszej illustracyi, 
lepszego w yrazu. Efekt nie zaw iódł zam iarów .

Mniej szczęśliwym je s t pom ysł p. C earda, k tóry  w  d ro ­
biazgu scenicznym  „ B r z o s k w i n i  a “ dał żywcem z rzeczy­
w istych stosunków  wzięty obrazek  zawiści niew ieściej z p o ­
w odu zw ycięstw a ryw alki n a  punkcie piękności. Mąż, p o d ju ­
dzony in trygą zaw istnej są s ia d k i, chw yta żonę i od trąca  
w sposób b ru ta lny  a spraw czyni intrygi dogryza podczas tego 
najspokojniej brzoskw inię.

Ale palm a p ierw szeństw a w  rzędzie ostatn ich  now ości 
p rzypadnie  bez zaprzeczenia w udziale sztuce Julliena „M istrz11, 
k tó ra  oryginalnością tła  i kolorytu, w ybornem  od tw orzeniem  
psychologii chłopskiej, a już  przedew szystkiem  w yborną  cha­
rak terystyką typów  ludow ych dziw nie odcina się od do tych­
czasow ego poziom u sztuki ludow ej.

K oloryt tu  wzięty z Lotiego, ale n a  inny w ykonany 
sposób. U m iera stary  w ieśniak norm andzki. P rzy  łożu jego 
czuw ają: syn „żołnierz" i żona jego N anetta, oboje nie u k ry ­
w ający wcale, że radziby się coprędzej pozbyć starego  d a r­
m ozjada, aby m ódz żyć w ygodnie i rzucić dotychczasow ą 
pracę. Ale zjaw ia się przybysz obcy, k tórego stary  H eu tian t 
każe przyjąć na  nocleg, a następnie, gdy tenże um iał m u się 
przypodobać troskliw ością o zdrow ie, zatrzym uje go u s ie ­
bie. Chory w skutek  troskliw ej opieki przychodzi do zdrow ia 
ku w ielkiem u zm artw ieniu  rodziny, k tó ra  wysila się na  to , 
aby przybysza, który tak  niespodziew anie i n iepożądanie  
w krad ł się w łask i starego, pozbyć się z dom u. Spry t jednych  
a podejrzliw ość starego spraw iają , że zam iar się udaje. „W y 
m istrzu, pow iadają  doń, pozw alacie n a  to, aby lada p rzy ­
b łęda  przew odził w  w aszym  dom u? Czy nie w idzicie ż e . . .“ 
itd. S tarego to przekonyw a odrazu. P io tr  Boulas (nazw isko 
obcego) zostaje zwymyślany i w yrzucony —  ale razem  z nim  
uchodzi z dom u ojca i córka, k tó ra  zdążyła zakochać się 
w obcym gościu. Psychologia ludu  znalazła w tej sztuce d o ­
sadny  wyraz w  zaakcentow aniu  dw u pierw iastków  n a  pozó r 
znanych a jed n ak  do tąd  nie w yzyskanych: przyw iązania ch ło ­
p a  do swego m ienia oraz podejrzliw ości jego w zględem  o b ­
cych. D oskonałe uw ydatnienie gw ary ludow ej norm andzkiej 
i drobnych, z na tu ry  studyow anych szczegółów, czyni z tej 
sztuki praw dziw y dokum ent życia.

Z następnych  sztuk już ani B rieux’go „Kłótnie a rty ­
styczne" m alujące zawiści i intrygi w św iatku cyganeryi lite ­
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rackiej i artystycznej, ani „Bracia Z em gaiib“ będący słabo 
w yretuszow anym  obrazkiem  życia ze sfer akrobatów  i gi­
m nastyków , zakończonym  krw aw ym  efektem  śm ierci łinosko- 
ka n a  scenie, nie po siad a ją  odpow iednich  w arunków  do za­
jęc ia  pow ażniejszego m iejsca w  rep e rtu a rze  wolnej sceny. 
A jeżeli w obu w ym ienionych da się jeszcze odnaleść tu  
i ow dzie czynnik żywszy, choćby n a  w strząśnięcie silne n e r­
w ów  obliczony, to  zgoła już pozbaw ionem  wszelkich w aru n ­
ków , składających credo w yznaw ców  wolnej sztuki je s t dzieło 
A icarda „Ojciec L e b o u n a rd “. W prow adzając  tę sztukę na  
re p e r tu a r  „T eatru  L ib re“ A ntonie dogodził au torow i w yna­
gradzając go tem  za odrzucenie tej sztuki w kom edyi fran ­
cuskiej. S ztuka ta  je s t p ro to typem  produkcyi epigonów  D u­
m asa. T reść  opow iada się krótko. Górka pani L ebounard  
kocha niejakiego A ndre, który m a tę u jem ną stronę, że je s t 
dzieckiem  n iepraw em . M atka, której związek ten  nie doga­
dza, w gw ałtow ny sposób sprzeciw ia się tem u zam ęźciu 
córki, m otyw ując to pochodzeniem  przyszłego zięcia. W  chwili, 
gdy i syn R o b ert w  zapędzie m oralizatorskim  pop iera  m a­
tkę —  ojciec L ebounard , dotąd milczący, jednem  w ykrzy- 
k iem : „Milcz b ękarc ie"! rozw iązuje kwestyę. T reść  pow yż­
sza, rozsn u ta  na  5 aktów  napisanych nużąco, sam a przez 
się św iadczy o ubóstw ie pom ysłów , a efekt końcowy, lubo 
nieprzew idyw any, nie ra tu je  całości, a tem  mniej nie nadaje  
sztuce p ię tna  szkoły m łodej. O statn ia  z oryginalnych sztuk 
„M yrane“ B ergera ta  osnu ta  na  niew yczerpanym  tem acie m ę­
ża, żony i „tej trzeciej “ dow odzi, nie w iedzieć już po raz 
który, odwiecznej tezy, że w walce m iędzy żoną i kochanką, 
druga, choć czasem  bardziej kochana, m usi wyjść pokonaną. 
Jakim  sposobem  sztuka ta  znalazła się n a  rep e rtu a rze  w ol­
nej sceny, w ątpić należy, czy sam  A ntonie  um iałby o d p o ­
w iedzieć.

Jako pionierzy i pośrednicy m iedzy po łudniem  a p ó ł­
nocą  przew inęli się na  ostatn im  f la n k u : T urgeniew  i Ibsen. 
P ierw szy ze sztuką „Na cudzym  chleb ie“ , drugi z „U piora- 
m i“. T urgen iew  pragn ie  dow ieść, że różnica pojęć, w ycho­
w an ia  i inteligencyi niweczy naw et głos krw i i kopie n ie ­
p rzeb y tą  p rzepaść m iędzy ojcem a córką, a znalazł w  tem  
tw ierd zen iu  dzielnego seku n d an ta  w L em aitrze, k tóry  to  sa ­
m o tw ierdzenie  w ypow iada w swej „Z buntow anej".

Ibsena  w ielbią we Francyi —  ale zupełnie nie ro zu ­
m ieją. Krytyki, jak ie  się pojaw iły p rzed  i po w ystaw ieniu 
„U piorów 11, nie w yjm ując naw et sądów  L em aitre’a, dow iodły 
tego  aż nad to  w yraźnie. Zbyt rażące są różnice w charak ­
te rze  tw órczości skandynaw skiej, aby je  złagodzić m ogła n a ­
w et francuska  przypraw a, w jakiej paryżanom  straw ę tę p o ­
dają. Ibsena źle rozum iano, źle grano, a najgorzej osądzono, 
m oże w łaśnie dlatego, że w gołosłow nych pochw ałach  p rze ­
sadzono, a w uzasadn ien iu  pochw ał rozm inięto się z ideam i 
tego pisarza. P .

M ISCELANEA.
*** „Krakowianka11. Pod tym tytułem  wyszedł w Krakowie 

kalendarz illustrowany na rok 1892 i zawiera oprócz zwykłego 
kalendaryum] (przyozdobionego odpowiedniemi winetkami), utwory 
znanych autorów, jako to : Adama Asnyka, Bałuckiego, Blizińskiego, 
Kasprowicza, Miłkowskiego, Rossowskiego, Byclitera, Wilczyńskiego 
i wielu innych. „Krakowianka“ wyróżnia się nader korzystnie 
z pośród wydawnictw kalendarzowych, a co szczególnie na pochwałę 
zasługuje to : staranność wydawcy około doboru oryginalnych prac 
autorów, eleganckich illustracyj, jak niemniej nader obfitej części 
informacyjnej ułożonej, na sposób szematyzmn. Mniemamy, że tego 
rodzaju wydawnictwa mogą zawsze liczyć na pokup. „Krakowiance11 
możemy wróżyć wielkie —  dodajmy zasłużone —  powodzenie.

*** Dr. Henryk Biegeleisen napisał dla nas ciekawą roz­
prawkę o genezie Mickiewiczowskiego wiersza: „Do matki Polki11,, 
której druk wkrótce rozpoczniemy w łajnach „Myśli11.

*„.* Nakładem wielce ruchliwej księgarni T. Paprockiego i Sp. 
wyszły w ostatnich tygodniach następujące nowości: „Po złote- 
runo11, powieść T. Jeske Choińskiego; „W sprawie alkoholu11 (odczyt, 
prof. Bungego, w tłóna. M. Flauma), „Bohaterowie11 T. Carlyle’a. 
„Podręcznik do nauki literatury powszechnej11 ułożony przez T. 
Prażmowską.

*** We Lwowie nakładem Gfubrynowieza i Schmidta wyszła- 
dwutomowa powieść Abgara-Sołtana (Abgarowicza) p t.: „Klub nie­
toperzy. 11

*** Dr. Aleksander Skórski napisał rozprawę (Lwów, Gubry- 
nowicz & Schmidt) p t . : „Jan Śniadecki wobec współczesnej meta­
fizyki niemieckiej i dzisiejszych dążeń filozoficznych11.

*** Znana księgarnia: Seyfartha i Czajkowskiego wydała, 
zbiór nowel zaszczytnie znanego pisarza St. Rossowskiego p t.: „Z& 
ścieżek życia11.

*** Wł. Motty napisał dramat współczesny w 5 aktach p t.: 
„Demon miłości11 (grany z powodzeniem w Poznaniu), w którym 
przeprowadza tezę, że prawdziwa miłość unieszczęśliwia człowieka.

*** „Dziennik Polski11 drukuje obraz historyczno-dramatyczny 
K. Brzozowskiego, autora „Maleka", p t . : „Oblężenie Lwowa w r_
164811.

*** Edmund Chojecki (Charles Edmund) napisał dramat p t.:: 
„Jean Dhasp11. na tle przygód arcyksięcia Jana Ortlia.

*** U Hachette’a w Paryżu wyszło dzieło M. Błocka pt r 
„Le socialisme moderne11.

*** Nakładem warszawskiego „Głosu11 ukazała się książka
D. G. Ritchiego p t . : „Darwinizm i nauki społeczne11 w przekła­
dzie p. I. K. Potockiego, tłómacza Spencera.

*** Jerzy Ebers ukończył dwutomowy romans pt. „Per aspera11..

*** Firma paryska C. Levy wydała zbiór artykułów Alfonsa, 
Karra p t.: „Wiek mikrobów11.

*** Ludwik Proal wydał w Paryżu książkę p t . : „Le criine-
et la peine11 (Zbrodnia i kara). Autor oświadcza się za istnieniem
wolnej woli w człowieku.

*** Powieśeiopisarz niemiecki E. Eckstein napisał romans- 
p t . : Dombrowski.

*** „Świat11 poświęcił ostatnie zeszyty Elizie O r z e s z k o ­
w ej, z okazyi 25-łetniego jubileuszu znakomitej autorki.

*,■* „GeseIIsch'aft“, miesięcznik wychodzący w Lipsku, za­
mieszcza w dalszym ciągu artykuły p. Ignacego Śuessera o litera­
turze polskiej. W ostatnim (listopadowym) zeszycie znajdujemy ocenę- 
„Poezyj11 K. Tetmajera, któremu krytyk nie szczędzi pochlebnych 
uwag, jakkolwiek i słabe strony utworów p. T. podnosi. W obszer­
nym rozbiorze powieści A. Nossiga: „Jan Prorok11 znajdujemy zwię­
złą charakterystykę nowej książki autora „Tragedyi myśli11. —  
Rozprawa dra H. Biegeleisena o Ibsenie znajduje również przy­
chylną wzmiankę. Artykuł kończy się ustępem poświęconym litera­
turze obchodu 100-letniej rocznicy konstytucyi 3go m aja , z której 
p. S. wyróżnia pochlebnie rozprawy: Sokołowskiego, Finkla, Balzera 
i oraz wydawnictwo jubileuszowe K. Bartoszewicza.

*** Stuletnia rocznica urodzin Al. lir. F r e d r y  przypada 
dnia 20 czerwca 1893 r. We Lwowie zawiązał się komitet, celem 
urządzenia odpowiedniej uroczystości i postawienia pomnika gło­
śnemu komedyopisarzowi.
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*** Nakładem firmy „Pośrednik1, ma wkrótce ukazać się 
.„Cham 11 E. Or zeszkowej  z przedmową lir. L. To ł s t o j a ,  oraz 
.„P lacó w k a11 P ru s a .

Znakomity uczony i bibliograf p. Zegota P a u l i  napisał 
ulotne pismo, dowodzące na podstawie dokumentów historycznych, 
przynależności Morskiego Oka do Polski.

*** Pod tytułem: „ Z y g m u n t  S i e r a k o w s k i ,  naczelny
wódz Żmudzi w r. 1863“, wydało Towarzystwo im. Staszica we 
Lwowie dziełko, napisane przez Waeława K o s z c z y c a .

*** „Słowo o romantyzmie11, gawęda literacka Zygmunta 
Kaczkowskiego, drukowana w fejletonacli „Gazety narodowej11, wy­
szła w osobnej odbitce.

*** P. Alfred Konar -wydał w Warszawie zbiór nowel p t.: 
„Przed ślubem11 i powieść p t . : „Bankruci11. Autor posiada trochę 
talentu gawędziarskiego, obraca się jednak zawsze w kole przesta­
rzałych tematów, i dlatego jest szablonowym, a często nudnym.

*** P. F. Hosick drukuje w „Przeg. Tyg.“ dłuższą nowelę  ̂
p t . : „Opętany11.

V Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych 
iv Krakowie ogłasza konkurs na projekt stylowej restauracyi późno- 
.gotyckiej przybudowy, czyli kaplicy zwanej „Ogrojcem11, połączonej 
z przedsionkiem do kościoła św. Barbary w Krakowie.

*£* Fragment rękopisu najstarszej polskiej biblii, tz. szaro- 
szpatackiej, odkrył we Wrocławiu prof. Uniwersytetu warszawskiego 
W i e r z b o w s k i .  Wygląd karty pergaminowej, według relacyi prof. 
Wierzbowskiego, jaką złożył uniwersytetowi i szczegółowo opracował 
dla wydawnictwa prac filologicznych kasy Mianowskiego, niezbicie 
dowodzi, że karta pochodzi z biblii szaroszpatackiej, porównanie 
zaś podobizn z wzorami pisma, podanymi przez prof. Antoniego Ma­
łeckiego, wskaże każdemu, że fragment pisany był ręką pisarza, 
od którego pochodzi największa część ocalałego rękopisu biblii, mia­
nowicie karty 95— 185. Był nim, według przypuszczenia prof. 
Małeckiego, ów Piotr z Eadoszyc, który, jak świadczy Turnowski, 
pisał dla królowej Zofii biblie, tłumaczoną na język polski przez 
Andrzeja z Jaszowic.

*** Wybór pism znakomitej powieściopisarki angielskiej George 
Eliot (Marya Anna Evans) ukazał się w Warszawie, nakładem 
księgarni wydawniczej S. Lewentala. Książkę poprzedza wstęp kry- - 
tyczny p. W. Marrene. Głośna autorka „Adama Bede11 zachwycała 
jędrnością pióra tak wybrednego znawcę, jakim był Dickens.

*** W Kopenhadzie obchodzono 2 5-letni jubileusz działalności 
literackiej Jerzego Brandesa; w bankiecie uczestniczyło 450 dam 
i mężczyzn; August Strindberg wręczył srebrny wieniec jubilatowi; 
Taine, Ibsen, Bjornson, Kjeland, Jonasz Lee nadesłali telegramy; 
]io bankiecie odbył się korowód z pochodniami, urządzony przez 
tysiąc osób.

*** WT dniu 13 października obchodził w Berlinie 70-rocznicę 
urodzin Budolf Yirchow. Całe uczone Niemcy, Anglia, świat cały 
brały udział w jubileuszu, z wyjątkiem sfer urzędowych berlińskich; 
uroczystość zakończyła się komersem w sali Króla.

*** Teatr nadworny w Dreźnie przystąpić ma na wiosnę do 
wykonania rzeczy, która jeszcze nie była widzianą na żadnej sce­
nie i zapewne zwróci na siebie uwagę najszerszych kół artysty­
cznych. Mają to być w jednolitym cyklu przedstawione wszystkie 
sztuki Szekspira w opracowaniach (scenicznych najwybitniejszych 
dramaturgów niemieckich. Przygotowania już się rozpoczęły i w miarę 
jak pewna sztuka będzie wyuczoną, ukazywać się będzie na deskach 
teatru w ciągu zimy, celem pokonywania nastręczających się tru ­
dności technicznych.

*** Koncert p. Fillipi Myszugi w Krakowie był wielkim dla 
znakomitego artysty tryumfem. Sympatyczny tenor śpiewał z zapa­
łem, który udzielił się licznemu audytoryum. P. Myszuga udaje się 
obecnie do Pesztu, gdzie występować będzie w nadwornej operze.

*** „Moja kuzynka11 komedja Meilhaca, wystawiona w sobotę 
na krakowskiej scenie, należy do rzędu pospolitych fars, odznacza­
jących się dobrą robotą sceniczną. Bolę tytułową doskonale ode­
grała p, Siennicka.

*** W Wiedniu zmarł: ks. Konstanty Czartoryski.

*** W Niemczech wzbroniono wystawienia sztuki H. Etopfera 
p t . : „Bogini rozumu11.

W Sukiennicach wystawiono nowy obraz Matejki: „Ogło­
szenie konstytucyi 3 maja11 , którego krytykę pomieściliśmy już 
w „Myśli11.

Portret Cezara Borgii, słynne dzieło Bafaela nabył baron 
Alfons Rothschild w Paryżu.

*** W Lipsku zmarł słynny germanista, redaktor „Literati- 
sches Centralblatt“ : dr. Fryderyk Zamcke.

V  W Ligornetto zmarł rzeźbiarz włoski Wincenty Yela.

*** We Lwowie zmarł Karol Widman, niegdyś wydawca 
„Postępu11 i „Tygodnika lwowskiego11.

*** Świat muzykalny z upragnieniem oczekuje nowej opery 
Mascagniego, kompozytora muzyki do „Garalleria rusticana11 p t . . 
L’amico Fritz. Libretto tej opery —  która ma być wkrótce wysta­
wioną w Berlinie, osnute jest na tle sztuki ludowej Erkman-Chatriana.

Popiersie Adama Mickiewicza, dłuta M. Guyskiego, będzie 
nabyte drogą sldadek publicznych i umieszczone na Wawelu.

*** P. Zygmunt Noskowski zamierza urządzić w Wiedniu, 
podczas wystawy teatralno-muzycznej —  wielki koncert, przy współ­
udziale pierwszorzędnych sił polskich.

***■ P. Edward Porębowiez, tłómacz „Don Juana11 Byrona 
i Leopardiego, objął kierownictwo działu teatralnego w „Czasie11.

*** W teatrze „Odeonu11 w Paryżu urządza dyrektor Porel 
szereg przedstawień (po dwa tygodniowo), które obejmą cały teatr 
francuski od początku XVII wieku aż do naszych czasów. Z każdej 
epoki zostanie przedstawiona typowa sztuka, a każde przedstawienie 
będzie poprzedzone konferencyą p. Brunetiere, sławnego krytyka 
„Bevue des deus Mondes". Tym sposobem będzie to rodzaj pra­
ktycznego i ilustrowanego kursu historyi literatury dramatycznej.

*** Z Akademii Umiejętności. Na walnem posiedzeniu admi- 
nistracyjnem Akademii Umiejętności, odbytem w dniu wczorajszym 
wybrani zostali:

Na wydziale filologicznym: na członków czynnych zagrani­
cznych: Dr. Aleksander Bruckner, prof. uniwersytetu w Berlinie; 
Stojan Novaković, pełnom. minister, i poseł nadzw. króla serbskiego 
w Konstantynopolu; na członka korespondenta: Karol hr. Lancko-
roMki. —  Na wydziale historyczno-filozoficznym: na członków czyn­
nych krajowych: Dr. Franciszek Kasparek, prof. uniwersytetu Ja ­
giellońskiego ; dr. Stefan Pawlicki,, prof. uniwersytetu Jagieł.; na 
członka czynnego zagranicznego: Dr. Adolf Pawiński, prof. uniwer­
sytetu w Warszawie; na członka korespondenta: Henryk Lisicki.—  
Na wydziale matematyczno-przyrodniczym: na członków czynnych
krajowych: Dr. Benedykt Dybowski, prof. uniwersytetu we Lwowie; 
dr. Napoleon Cybulski, prof. uniwersytetu Jagieł.; dr. Emil Go­
dlewski, prof. uniwersytetu Jag ieł.; na członka czynnego zagrani­
cznego: dr. Mendelejew, b. prof. uniwersytetu w Petersburgu; na 
członków korespondentów: dr. Antoni Wierzejski, prof. uniwersytetu 
Jagieł.; Władysław Gosiewski.

Za K om itet redakcyjny: Józef Bornsztein.
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poleca:

wszelkie rodzaje rękaw iczek, przybory do 
gim nastyki i szermierki, szelki, poduszki skó­
rzane, ubrania je lo n k o w e, bandaże i t. d. 
w znacznym wyborze i po przystępnych cenach.

„ T H E  M U T U A L ."
N ajw iększe i na jbogatsze w  świecie Tow arzystw o 

ubezpieczeń n a  życie.

Fundusze gwarancyjne 3673/4 milionów złr.
P r z y k ł a d  JF r . I .  ( ż a d n a  T ontina).

P olica  1. 101.511 w ystaw iona 1869, w ypłacona 1889. 
U bezpieczenie m ieszane na  do i przeżycie z 10-letnią 
w p ła tą  prem ji, u stan o w io n a  na  100.0000 M arek. R oczna 

p rem ia  7.589 Marek.
Sum a w ypłat prem iow ych 75.890 M arek za k tó re  

wypłacono tedy po 20-latach 144.981 Marek.

P olica nie była to żadna cała tontina, której rezultaty  
obecnie przez inne am erykańskie tow arzystw a były ogła­
szane i dlatego w ykluczoną je s t zupełna przepadłość 
premij niem ogącego płacić ubezpieczonego po trzech

latach.

Jen. Dyrekcya dla A u s try i : Wiedeń I. Lobkowitzplatz I. I.
Jenera lna  rep rezen tacya  dla G alicyi:

J M L .
dom bankowy i kantor wymiany 

w e  L w o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3 .

Dra Rosaego Balsam życia
jest środkiem domowym łagodnie i skutecznie działającym, od prze­
szło lat 30 znanym, przywracającym trawienie, apetyt i usuwającym

wzdęcie.

Wielka flaszka 1 złr., mała 5 0  ct., pocztą 
2 0  ct. więcej.

Wszystkie części opakowania zaopatrzone prawnie de­
ponowaną marką ochronną, uwidocznioną obok.

Poleca się również:

„PRASKA UNIWERSALNA MAŚĆ DOMOWĄ44.
Takowa okazała się po wielu doświadczeniach jako skuteczny śro­
dek przy czyszczeniu, gojeniu bojących miejsc i działa przytem 

uśmierzająco i rozwalniająco.
W dozach po 35  ct. i 2 5  ct., poczta 6  ct. więcej.

W szy stk ie  części opakow ania zaopatrzone ^ 5  
praw nie deponow aną m arką ochronną, u w i- 'SJ

docznioną obok. ,v iV'

Skład g łó w n y :

B .  F R i L O I S E l I l ,  F H A  Q -
Nr. 203—204, Kleinseile, apt. pod czarnym orłem.

P rzesy łk a  pocztow a codziennie.

drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. Redaktor o dpow iedzialny  i Wydawca: Józef Taaczeński-

EDMUND RYGIER
udziela lekcyj deklamacji —  pierwszych zasad sztuki aktorskiej

i przyjmuje reżyserje teatrów a m a to r s M
Bliższa w iadom ość w  Kasie teatru  krakow skiego. “3£3f

PRACOWNIA i MAGAZYN
ubiorów  m ęzkicli

LEONA GRABOWSKIEGO
w  K rakow ie, róg ul. Brackiej

poleca P. T. Publiczności wszelkiego rodzaju 
ubiory męzkie (cywilne i wojskowe), które 

wykonywuje gustownie 
i

podług najświeższych żurnali.
! f t y a M ateryały z najlepszy cli fabryk krajo­

wych i zagranicznych.

Ceny umlarlsowane.

N A  W Y ST A W A C H  K RAJOW YCH
n a j w y ż s z e m i  n a g r o d a m i  o d z n a c z o n y

Z A K Ł A D

w y ro b ó w  obawia 
G. WERNERA

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 16.
poleca:

wszelkiego rodzaju o b u w ie  m ę z k ie  jak i d a m s k ie  —  podług- 
najświeższych fasonów. Zakład wyrabia również tak zw. o b u w ie  
r a c y o n a ln e , zastosowane do wymogów hygieny. Na żądanie usku 

tecznia takowe podług g ip s o w y c h  o d le w ó w  zdjętych z nogi.

W powyższym Zakładzie dostać można wszelkich przyborów
po konserwowania obuwia.
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